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wychodzi o godiziriie -tej wieczorexri.. 


Dwa sukcesy. 


Wiedeń 27 stycznia. 

(t) Dobiega już końca ciężka walka, jaką 
tu wypadło stoczyć reprezentacyi naszego kraju 
z potężną czesko-niemiecką koalicyą cukrową, w 
obronie istnienia przeworskiej spółki, do której 
należą fabryki w Przeworsku i w Żuczce. A koń- 
czy się ta walka z honorem dla obrońców inte- 
resów naszego kraju w tej sprawie — cukrownie 
w Przeworsku i w Żuczce uratowane! 

Nie będę się wdawał w zawiłe cyfry, doty- 
czące wymiaru kontyngentu -— tj wymiaru pra- 
wa wyrobu cukru dla naszych młodych cukrowni. 
Cyfry te mogą być zrozumiałemi tylko dla bliżej 
obznajomionych z przedmiotem. Ogólnie tylko za- 
znaczam, że projekt rozdziału kontyngentu wyro- 
bu cukru surowego i rafinady, jak on wyszedł 
przed kilkunastu dniami z ankiety, dla tej spra- 
wy przez rząd zwołanej, zmierzał wprost do 
zgniecenia fabryk w Przeworsku i w Żucz'e, 
na korzyść kartelu czesko-niemieckiego, do któ- 
rego należą u nas konkurencyjne fabryki w Tłu- 
maczu i w Łuźanach. Widocznem było, iż kar- 
tal zmierzał ku temu, ażeby doprowadzić spółkę 
przeworską do bankructwa, albo zmusić ją do 
sprzedaży swoich fabryk chropińskiej fabryce, tj. 
kartelowi — naturalnie za bezcen. Projekt rządo= 
wy cokolwiek poprawiał kontyngent dla polskich 
fabryk, ale w sposób zupełnie niedostateczny. 
Dopiero w komisyi izbowej, wybranej dla spra- 
wozdania o rządowych projektach dotyczących 
ratyfikacyi przez parlament brukselskiej konwen- 
cyi cukrowej i następstw tej konwencyi dla prze- 
mysłu zukrowarskiego w Austryi, doszło wczoraj 
po niezmiernie uciążliwych targach do kompto- 
misu, który jako-tako dalsze niezależne istnienie 
fabryk, należących do przeworskiej spółki, zabez- 
piecza. Dzisiejsze wieczorne posiedzenie komisyi 
cukrowej miało już przebieg gładki, gdyż odby= 
wało się pod wrażeniem kompromisu, zabez- 
pieczającego sprawiedliwe Żądania Koła pol- 
skiego. 

Nie tylko jednak matervalny wynik walki 


„hgent cukrowy może być miłym każdemu, kto 
umie cenić wartość i doniosłość dla przyszłości 
naszego kraju wszelakich usiłowań, zmierzających 
do rozwoju przemysłu rodzimego. Znaczenie mo- 
ralne tego sukcesu Koła polskiego nie mniejszą 
ma doniosłość. 

Bo zważmy tylko okoliczności, w pośród 
których kampanię stoczyć wypadło. Polacy mieli 
przeciwko sobie ogromną większość w komisyi, 
wręcz nieprzychylnie usposobioną względem „pol- 
skich pretensyj*. Zwolennicy kartelu walczyli o 
zasadę, iż Galicya na to jest tylko, ażeby służyła 
za najbliższe i najwygodniejsze pole zbytu prze- 
mysłu starych krajów austryackich. W ich oczach 
powstanie każdej fabryki w Galicyi, jeżeli nie 
jest zbrodnią, to w każdym razie czemó bardzo 
niepotrzebnem i niepożądanem, co państwo po” 
winno starać się koniecznie w jakiś przyzwoity 
sposób usunąć z pola. 

Starły się więc tu z sobą ostro te dwie za- 
sady: czy Galicya ma w Austryi prawo mieć 
swój przemysł, albo ni:? I zwolennicy zasady 
konserwowania w nieskończoność ekonomicznej 
bierności Galicyi przegrali tym razem kampanię. 

Cukrowarstwo galicyjskie na teraz uratowa- 
ne. Ale pomyślmy tylko, co by było, gdyby nas 


Ludwik Stasiak. 18 


Brandenburg 
Kraina słowiańskich mogił. 


Powieść historyczna. 


(Ciąg dalszy, — Zobacz nr. 22.) 
Hej! A co tam? — zapytał książę Ber- 


nard. 
Nie odzywa się. 
Musi nic nie widzieć. 
Dla czego on nie włazi do wnętrza! 
Właź! Właż! 
Pachołek na wios nie ruszył się z miejsca. 
— Właż albo wyłaź! 
Nogi chłopa poruszyły się znagła, jakby 
kurczem. 
— Co to wszystko znaczy ? 
Leży jak nieprzytomny. 
Zachorzał. 
Zaduch go może odurzył? 
Hej, hola! A właźże chłopie... 
Długi czas nie dawał pancerny znaku życia, 
ni ruchu, 
— Coś złego stać się musiało. 
— Dobyć go ztamtąd. 


c sprawiecnwy dla galicyjskiego przemysłu Koń- | 


była zaskoczyła konwencya brukselska a kraj 
nie miał ani jednej fabryki własnej, dla której 
mógłby reklamować samodzielny kontyngent pro- 
dukcyi? Teraz dopięro w całej pełni można oce- 
nić wartość pracy obywatelskiej ks. Andrzeja 
Lubomirskiego, które to przedsiębiorstwo założył, 
i z niesłychanemi trudnościami, jakie powstrzy- 
mywały jego początkowy rozwój, chciał i umiał 
walczyć. I teraz on od rana do wieczora ze 
sztabem swoim jest w parlamencie. Prezes Koła, 
p. Jaworski i p. minister Piętak dzielnie go 
wspierają. W komisyi tak jak przedtem w ankie- 
cie cukrowej i we wszelkich układach z rządem 
i z kartelistazai zastępował interesa Galicyi poseł 
Abrahamowicz Dawid, a popierali go skuteczuie 
dr. Kolischer i dr. Głąbiński. 

Także i na innem polu przemysłowem — 
mianowicie w'walce z potężnym karteiem żela- 
znym, nasze firmy swojskie:  Zieleniewskiego w 
Krakowie i fabryka Sanocka odniosły teraz zwy» 
cięstwo. Przy rozdziale wielkich rządowych za- 
mówień w dziale przemysłu żelaznego chciano 
po prostu przejść do porządku dziennego nad te- 
mi fabrykami. Dzięki usilnemu i wytrwałemu po- 
parciu — głównie p. ministra Piętaka, kartel mu- 
siał kapitulować i przynajmniej jedna czwarta 
zamówień dla Galicyi musiała być oddaną naszym 
fabrykom. 

Widzimy, że i na tem polu przecież jakoś 
nam idzie! Ale bez trudu rzetelnego i bez znajo- 
mości rzeczy na tem polu z pewnością niczego 
się nie osiągnie. Ludzi fachowych nam potrzeba ! 


Ugoda austro-węgierska. 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 
Wiedeń 28 stycznia. 

Rząd przedłożył dzisiaj w 
Izbie posłów projekty ustaw w 
sprawie odnowienia ugody au- 
stro-węgierskiej. Są w: 

1. Projekt ustawy upoważniającej ministe- 
ryum królestw i krajów, reprezentowanych w Ra- 
dzie państwa, do zawarcia związku cłowego i han- 
dlowego z ministeryum krajów korony wę- 
gierskiei, |. - 

2. Ustawa o taryfie cłowej wr 4 
ta sfą cłową dla austre-węgierskiego “ob 
ełowego. 

3. Projekt ustawy w sprawie układu, który 
zawarli obustronni ministrowie skarbu w celu 
uniknięcia podwójnego opodatkowania przedsię- 
biorstw, rozciągających swój zakres działania na 
oba terytorya państwowe austro-węgierskiej mo- 
marchii, tudzież w kilku innych sprawach bezpo- 
średniego opodatkowania. 

Następuje siedm dałszych przedłożeń w spra- 
wach finansowych, tyczących się przedmiotów, u- 
regulowanych już prowizorycznie rozporządzenia- 
mi cesarskiemi z r. 1899 (z 17 lipca, 21 sierpnia 
i 29 grudnia). Są to mianowicie projekty ustaw, 
tyczących się: wycofania not państwcwych, wy- 
dawania not 10-koronowych i monet pięciokoro- 
nowych, obowiązkowego wprowadzenia waluty 
korowej, odnowienia przywileju bankowego (Ban- 
ku austro-węgierskiego), uregulowania 80-milio- 
nowego długu państwowego w Banku austro-wę- 
gierskim i wreszcie t. zw. systemu przekazywania 
(Ueberweisungsverfahren) co do piwa, wódki, cu- 
kru i nafty. Ustępy rozporządzeń cesarskich zr. 1899, 
tyczące się tych przedmiotów, przemienione Zo- 
stały w siedm projektó © ustaw, któremi też par- 
lament będzie mógł się teraz zająć w miejsce od- 
powiednich części wspomnianych rozporządzeń ce- 
sarskich. 

Uchwała parlamentu co do tych proje- 
któw, będzie miała zatem charakter udzielenia 
indemnizacyi dawniej wydanym  zarządzeniom. 


— CQiągnąć za nogi. 

Pachołkowie chwycili stopy towarzysza i 
jęli wlec go z ciemnej czeluści. Pełzło się po mo- 
krej ziemi ciało pachołka, jakby bezwładne, jak- 
by nieżywe. 

— Zemdiał. 

— Zdusił go brak powietrza.. 

— Wody zaczerpnij z pot ku. 

Jeden ze zbrojnych pobiegł do wąwelnicy, 
która źródłem niedaleko biła. 

— Na powietrze z nim! Na powietrze! 

Wywlekli ciało zemdlone na pole, gdy Ber- 
nard krzyknął: 

— Krew!! 

Od wylotu jaskini ciągła się za głową pa- 
chołka struga krwi, która tęgła na powietrzu 
i na grudach ziemi w rubinowe korale się ści- 
nała... 

Jezus, Maryo ! 

Niedźwiedź go pożarł ! 

Nie, nie! Patrzcie! 

Głowę ma rozstrzaskaną, 

Go to? Czy mnie oczy mylą?! 

Czaszka rozpłatana mieczem! 

— Straszliwem uderzeniem topora, łeb na 
połowy rozwalony. 

— (o się to stało?! 

— W jaskini straszliwa cisza... 

Wszyscy trzej zbrojni odskoczyli od cze- 
luści jamy. Strach padł na nich śmiertelny. 


dwie 
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Tylko t. zw. system przekazywania z wejściem 
w życie konwencyi cukrowej straci na prakty- 
cznem znaczeniu, wówczas bowiem nie będzie 
już mogło właściwie być mowy o obrocie cukru 
między Austryą a Węgrami, a właściwie ten obrót 
odgrywał najważnie,szą rolę przy wzajemnem 
przekazywaniu sobie przez oba państwa podat- 
ków od artykułów spożywczych. 

Podstawę ekonomicznej wspólności między 
obu państwami tworzą właściwie związck 
cłowo-handlowy i taryfa cłowa; 
te dwa przedłożenia też są w całym kompleksie 
ustaw ugodowych najważniejsze, a taryfa cłowa 
została obecnie opracowana na nowo po raz 
pierwszy od lat już dwudziestu. 


Nowy traktat w sprawie związku cło- 
wo-handlowego zawiera w porównaniu 
z traktatem wydanym na podstawie rozporządze- 
nia cesarskiego z 21 września 1899 pewne zmia- 
ny, tyczące się ustanowienia nowych pauszalów 
zarządu cłowego (Austrya zyskuje na tem 300.000 
koron), możliwie rychłego zaprowadzenia nowego 
postępowania cłowego, ochrony prawa autorskie- 
go co do dzieł sztuki, literatury i fotografii i in. 
Dalej t. zw. dodatek tyrolski (co do opodatkowa- 
nia zboża) pozostaje w mocy przez cały czas 
obowiązywania nowego traktatu; następnie wpro- 
wadzono do układu nowe postanowienie, że t. zw. 
obrót mlewem zostaje na czas obowiązywania 
traktatu zniesionym. Dla przemysłu austryackiego 
ważnem jest zniesienie podatku transportowego 
od przewozu towarów na Dunaju. 

Dla Galicyi jedną z najważniejszych z 
całego traktatu w sprawie ugody ełowo-handlowej, 
są nowe postanowienia weteryaaryjne 
w tym traktacie. Nowe te postanowienia mają na 
celu powstrzymać zawlekanie chorób bydlęcych 
specyalnie zaś pomoru świń z Węgier, a przy- 
najmniej ograniczyć je do najmniejszych rozmia- 
rów. Nowe uregulowanie stosunków co do tzw. 
obrotu bydła nastąpiło w ten sposób, że do po- 
zostających w mocy nadal, bez zmiany, rozpo- 
rządzeń ministeryalnych z 2% września 1889 i z 
1 grudnia 1900, dołączono postanowienia doda- 
tkowe, które zajmują się a) obrotem świń w 
szczególności i b) obrotem zwierząt w ogólności. 
W postanowieniach końcowych powiedziano, że 
oba rządy wejdą w układy, aby obustronnie jak 
najrychlej wprowadzić u siebie w życie przepisy 
weterynaryjno-policyjne, opierające się na równej, 
zgodnej podstawie. Obrót nierogacizny uregulowa- 
no w ten sposób, że w pierwszej linii wydano 
nadzwyczajne przepisy weterynaryjao-policyjne, tu- 
dzież ograniczenia -©5 $ò przyj Sg desk KA: 
pafaczonych), które, 
SMcza doświadczenie, najązęściej zawlekają 
choroby stadne i pomór. Wolno je będzie prze- 
wozić tylko koleją żelazną, za osobnem każdym 
razem pozwoleniem władzy centralnej 1 dopiero 
po odbytej 35 dniowej obserwacyi, która wykaże, 
Że świnie te nie są zgoła podejrzane o zarazę. 
Dalsze postanowienia szczegółowe określają do- 
kładnie kontrolę pochodzenia świń z miejscowo- 
ści, wolnych od zarazy, kontrolę ich zdrowia w 
czasie obserwacyi i po ukończonej obserwacyi, 
oraz podczas transportu na miejsce przeznaczenia. 
Austryaccy delegaci weterynaryjni, znajdujący się 
na Węgrzech, będą zawsze zawiadamiani o udzie- 
lonych pozwoleniach na obserwacyę i stosownie 
do tego będą mogli poddane obserwacyi świnie 
każdego czasu i w każdem stadyum kontrolować. 


Co się tyczy przywozu świń na rzeź prze- 
znaczonych, to w ogólności pozostają w mocy do- 
tychczasowe przepisy, — z pewnemi dalszemi ob- 
ostrzeniami, dającemi rękojmię, że zawlekanie 
cborób przez te świnie będzie powstrzymane za- 
pełnie. 


Na wypadek, gdyby mimo nowych obostrzeń 
powtarzały się wypadki zawlekania chorób, zwła- 
szcza pomoru świń, przez świnie pożytkowe, 
przewidziano, że udzielanie pozwolenia na wy- 
wóz takich świń mogłoby być ograniczone co do 
okolic, nie przedstawiających żadnego niebezpie- 
czeństwa ze stanowiska sanitarnego, względnie 
nawet zupełnie zawieszone. 


Tajemnica, którą kryła jaskinia, zimnym dre- 
szczem przechodziła przez ciało. Niemi byli ze 
strachu i osłupienia. 

Z lekka zakołysały się bluszcze, przysła 
niające otwór jaskini... zamajaczyła na ciemnem 
tle jakaś postać... i jak grom spadając, rozpłatała 
łeb najbliższemu zbrojnemu. 

— Niebora!!| — wrzasnął drugi pachołek, 
uciekając w las, pomny straszliwej poganina 
mocy, czując na ledwo zgojonych piersiach 
razy, jakie spadły na niego w gniewkowskiem 
opolu. 

Niebora jak wicher pognał na Bernarda. 

Zazgrzytały żelaza, skrzyżowały się w stra- 
szliwych cięciach miecze, spotkało się dwóch ol- 
brzymów. Niebora leciał: na Niemca jak burza, 
która w stare dęby uderza huraganem. 

Spotkał się ze straszliwym oporem. Ani na 
krok nie ustąpił Bernard, dwie równe spotkały 
się moce, nie chwiało się zwycięstwo na tę, ni na 
ową stronę, nie brał góry Bernard, ni Niebora. 
na krok jeden drugiemu placu nie ustąpił, cios 
straszliwy z rąk jeduego spada, aby żelazem pod- 
jął go i odparł drugi. 

Pierwszy poznał Niebora, z jakim graczem 
sprawa, z jak olbrzymią ma się pasować mocą, 
a wściekłość jego i nienawiść do śmiertelnego 
wroga dawała taką siłę jego razom, jaką strach 
przed śmiercią wywoływał w rozpaczliwie bro- 
niącym się Bernardzie. 
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Nastąpi także zmiana w peryodycznych o» 
głoszeniach wykazów gmin zapowietrzonych w 
państwie drugiem, mianowicie w miejsce tych o- 
głoszeń władza centralna drugiego państwa będzie 
bezpośreanio zawiadamiała władze polityczne I 
instancyi i wszystkich weterynarzy oraz oglądaczy 
zwierząt. , 

Oba rządy zobowiązują się przy końcu u- 
kładu, wykonywać jego postanowienia w sposób 
jak najbardziej lojalny, tak aby z jednej strony 
zawiekanie chorób bydlęcych było powstrzymane, 
z drugiej zaś, aby nie czyniono nieuzasadnionych 
trudności handłowi zwierzętami z drugiego państwa 
pochodzącemi. 

Nowa taryfa cłowa, stosownie do polityki 
cłowej państw innych, zwłaszcza utrzymujących 
najbardziej ożywione stosunki handlowe a mo- 
narchią austro-węgierską, jest tak ułożona, aby 
mogła produkcyę austro-węgierską wszelkiego ro- 
dzaju i w każdym wypadku skutecznie ochra- 
niać, — posiada jednak zarazem tyle elastycze 
ności, «by przez wzajemną wymianę koncesyj 
taryfowych umożliwić zawarcie nowych traktatów 
handlowych. Nie można odmówić słuszności 
twierdzeniu, że taka taryfa cłowa — bynajmniej 
jednak nie ona wyłącznie — przyczynia się do 
podrożenia artykułów, niezbędnych do życia, ale 
należy także o tem pamiętać, że ochrona pro- 
dukcyi krajowej umożliwia lepsze wynagradzanie 
pracy, — gdy rolnictwo i przemysł, wydane na 
łup konkurencyi zagranicznej, widzą swój ra- 
tunek przedewszystkiem w redu:cyi płacy i samej 
nawet pracy. 

Nowa taryfa cłowa z jednej strony umożli- 
wi zatem otoczenie produkcyi krajowej silniejszą 
ochroną, z drugiej zaś zabezpieczenie austryackich 
interesów przy układach z zagranicznemi pań- 
stwami co do nowych traktatów handlowych. 
W taryfie podniesiono wiele stóp cłowych, wa- 
żnych dla produktów rolnictwa i wielkiego prze- 
mysłu, jak i dla wytworów drobnego przemysłu 
i rękodzieł. 

Z najważniejszych zmian w wymiarze ceł 
należy wymienić: pszenica 7:50 k. (dotychczas 
8'57 k.), żyto 7 (3:57) k., jęczmień 4 (179) k., 
owies 6 (1:79) k, owoce 2—20 k. (dotychczas 
wolne od cła), jarzyny 2—20 (dotychczas wolne 
od cła); woły od sztuki 60 (35'71) k., krowy 80 
7:14) kor., świnie 12—22 (7:14) kor. konie 
50—100 (23:81) k. Ważne są także zmiany w 
cłach od produktów i surowców  przemysło- 
wych. 

Rozmaite wypadki z ostatnich lat czyniły 
niezbędnem jasne postanowienie kwestyi, jak 
miane, tłójnączone i wykonywane. Stąd LQ„i4" 
ype ana już klauzula lojalności, która 
dróżnia zobowiązania płynące z ugody, gwaran 
tując dla nich zupełną wzajemną lojalność, od 
praw obu państw, mianowicie od praw przez u- 
godę nie naruszonych, a które ona zupełnie wy- 
raźnie uznaje. 


Sprawy zagraniczne. 


Festyn rzesko - niemiecki we 
Wiedniu i Peszcie. 


Jak coroku, zebrała się we Wiedniu 26 bm. 
kolonia Niemców z Rzeszy na urodziny swego ce- 
sarza. Przybył cały personal ambasady niemie- 
ckiej, tadzież poselstwa bawarskiego i saskiego. 
Pierwszy toast wniósł nowy ambasador hr. We- 
del i wy urzył uciechę sw0ją, że znowu powró- 
cił do Wiednia, gdzie dawniej ośm lat spędził 
i Wieleń poznał i pokochał, a dalej oświadczył : 
„My tu wszyscy używamy w tem pięknem, 
ściśle z nami zaprzyjaźnionem i sprzymierzonem 
państwie serdecznej gościnności — ale prawo go- 
ścinności nakłada zarazem obowiązki na go- 
ścia. Jesteśmy przecie między sobą, więc też 
mogę wypowiedzieć, co myślę, bez obawy, Że 
słowa moje na cały świat roztrąbione i na wszel- 
kie rozmaite komentarze wystawione będą. Otóż 
wszyscy trzymajmy się tej jedynej trafnej zasa- 


— Psie pogański !! 

Łeb ci rozpłatam ! 

Próbuj! 

Zginiesz, krwawy łotrze ! 

Pług mój jak bydlę ciągnąć będziesz ! 
Ciebie nie będzie! Psy moje cię roz- 


wleką! 
I znów z pianą na ustach rzuca się z že- 
lazem władyka i znów błyszczą krwawe ślepie 
Bernarda, odpierającego ciosy wroga. Z kolei u- 
derzył na Nieborę Niemiec. Zdało mu się, że razy 
poganina osłabły, że stracił siłę, że ręce jego 
mdleją. 
Wali mieczem prosto w łeb władyki, Nie- 
bora ma ledwo na tyle siły, że życie zasłania, 
brzeszczotem raz śmiertelny odbijając. Już Ber- 
nard wziął rozmach, aby wymierzyć śmiertelny 
cios... gdy w tem... 
Nie znał Niemiec starego Wilca, nie zrozu 
miał jego lisich sztuk, nie przeczuł, że wróg u- 
daje omdlenie, aby go wywieść w pole, uśpić 
jego czujność. Niebora wnet dowiedział się, że 
przeciwnik jego jest co najmniej równej siły, po 
co Wileowi, walcząc nie z rycerzem, lecz krwa- 
wym zbójem i znienawidzonym  ciemięzcą, nara- 
żać życie... 

Ogromnym rozmachem odbił władyka cios 
Bernarda, rzucił miecz i począł uciekać. 

Jak błyskawica leci w leszczyny, 
z mieczem leci za nim, za łeszczynami 


Bernard 
zwalnia 


| Bud 
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OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: we Lwewie: Administracys „Gazety 
Narodowej" ulica Kopernika 7 i biaro Sokołowskie 
Pasaż Hausmana; w Paryżm: C. Adam Cibo- 


` rowski 37 rue de Varenne Paris; we Wiedniu: 


Haasenstein % Vogler (Otto Masa) Wshlfischgasse 
10 — Rudolf Mosse Beilerstëdte 2 —A. Oppelik Grün- 
angergasse 12 — M. Dukes Nachf.: Max. Augenfeld 
& Emerien Lessner I. Wollzsile Nr. 9. Schallek Woll. 
zeile 11 i J. Danneberg, II. Praterstruase 33; 
Adolf Chulawski VI. Getreidemarkt Nr. 13; w 
Budapeszcie: juliusz Leopold VII, Elisabeth- 
ring 54; w Frankfurcie: n. M. Haasenstein 
& Vogler i G. L. Daube & Comp.; w Warsza: 
wie: Reichmann & Freudler. 

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwy» 
czajme na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru- 
kiem lub jego miejsce 10 ct. — Nadesłane «a 
wierez lub jego miejsce 30 ct. — Glłesy publi- 
czmości za wieraz lub jego miejsce 50 et, — 
Prywatna kerespendencya 3 ct. od wyrazu. 
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dy, której też trzymaliśmy się zawsze(!), że go- 
ściom nie przystoi mieszać się lub dać się 
wciągać do spraw domowych, stórych ułożenie 
tylko członkom rodziny przypada. A teraz wzy- 
wam was pamiętać o wzniosłym, mądrym, wszech- 
czczonym i wszechkochanym monarsze Austro- 
Węgier, pod którego potężną ochroną tutaj w mi- 
rze się gromadzimy: Jego Mość cesarz a król, 
Franciszek Józef, wierny, zawsze wypróbowany 
i doświadczooy przyjaciel i sojusznik cesarza na- 
szego i Niemiec, którego oby Bóg w długie 
lata zachował, niech żyje, niech żyje, niech 
żyje!“ 

j Jestto dobitne vpomnienie dla zuch wałych 
Prusaków z ust ambasadora, który nastąpił po 
ks. Eulenburgu, tym ambasadorze, który pozwalał 
sobie szerzyć agitacyę wszechniemiecką w Au- 
stryi i Węgrzech, któremu najpierw z Budape- 
sztu dojmującą nauczkę dano, a następnie go hr. 
Gołuchowski, mówiąc prosto, z Wiednia wyku- 
rzył, Żaden ambasador austro-węgierski z takiemi 
lekcyami o „obowiązkach gości* nie potrzebował 
występywać na zebraniach kolonii austro-węgier- 
skiej w Berlinie. Hr. Wedel dał taką lekcyę pru- 
sacyzmowi, a dał ją z pewną nawet trwogą. A że 
ją dał, temsamem zadał kłam swemu twierdze- 
nia, że kolonia pruska we Wiedniu zawsze za- 
chowywała przepisy gościnności. 

Wszelako zuchwałość pruska w Austryi, 
choć zwolniała, jednak ciągle rogi wystawia. Parę 
dni temu, w chwili, gdy wszystkie bez wyjątku 
stronnictwa pruskie i niemieckie w rajchstagu 
uderzały na wielomówstwo ces. Wilhelma II, ja- 
ko szkodliwe dla kraju a dla monarchizmu nie- 
bezpieczne, pojawił się był w Pester Lloydsie ar- 
tykuł wstępny z szumnemi pochwałami dla cesa- 
rza niemieckiego. Zdziwić to musiało powszech- 
nie, ale wnet wykrył się powód wystąpienia or- 
ganu gabinetu wiedeńskiego. 

Z wiedeńskiej korespondencyi Berl. Tage- 
biattu dowiedzieliśmy się, że ze strony Niemiec 
turbowano rząd austryacki, dlaczego pozwala 
prasie ogłaszać namiętne wycieczki przeciw ces. 
Wilhelmowi. O:óż urzędowe koła: austryackie 
żywo ganią ataki na osobę cesarza i dawniej 
byłyby odnośne czasopisma bezwarunkowo kon- 
fiskowały i raz tylko jeden skonfiskowano, 
gdy pewien ambasador użalał się na kary- 
katurę. 

Swoją drogą wcale nie przypominamy sobie 
wycieczek czasopism austryackich przeciw Wil- 
helmowi II., ani nawet takich, z jakiemi różni 
posłowie rajchstagu występywali. Szczegółowo 
prasa_polska całkiem pomijała tą sprawę. 
~- Podobne z branie 


ym dla alldeutsche- 
rów. W zastępstwie jeneralnego konzula niemie- 
ckiego przemówił hr. Myrbach-Harf, który naj- 
pierw zapewniał, że jako urzędowy przedstawi- 
ciel Rzeszy niemieckiej spełnia nie obowiązek 
kurtoazyi międzynarodowej, ale potrzeba serca, 
którą żywi każdy z osobna Niemiec z Rzeszy, 
powoduje go, wnieść toast na pomyślność mo- 
narchy, w którego państwie Niemcy nową ojco- 
wiznę znaleźli. 

„Jako zewnętrzny znak łączności między 
oboma monarchami i państwami wskażę tylko na 
obraz jeden, który przecie każdy ma jeszcze przed 
oczyma — ten mianowicie obraz, gdy obok sę- 
dziwego monarchy w atyli huzarów węgierskich 
jechał młody cesarzewicz niemiecki, którego w 
pełnej mierze obsypały syrmpatye i gościnność 
rycerskiego narodu węgierskiego. Z życzeniem, 
które jak tuszę, z pewnością się ziści, aby ten 
stosunek przyjaźni długo potrwał, wnoszę trzy- 
kroć zdrowie cesarza a króla Franciszka Jó- 
zefa |" 

Śród nienawiści, która nakształt ognia So- 
domy, zewsząd sypie się na Niemcy teraźniejsze, 
każdy zrozumie intencyę toastów hr. Wedla i 
hr. Myrbacha, ale jak pierwszy nie nauczy ro- 
zumu alldeutscherów, tak pochlebstwa drugiego 
nie zamydłą oczu „rycerskiemu narodowi wę- 
gierskiemu*. 


chłop sznur, ściskający biodra, przeskakuje potok 
i pędzi w jałowce. 

Straszliwy Niemiec burzą na kark mu spa- 
da i już ma w łeb rąbnąć... 

Jak piorun gzygzakiem zmienia Niebora 
bieg, rycerz rozzędem cielska dalej leci i już ma 
się zwrócić, by ścigać uciekającego wroga, gdy 
tu na skręcie... spada mu na szyję arkan, wciska 
się w gardło... wżera w ciało... 

Senwycił rycerz dłonią sznur, już za późno, 
gwałtowna inoc rwie go w tył, wali z nóg na 
ziemię, ciągnie za sobą i wlecze... Nunie się 
ciało po korzeniach, grudach i glinie, plezie 
się przez krzaki paproci, kaleczy się twarz po 
wystających kolcach sosnowych, czepia się su- 
kien, skóry, — krwawi ostrężyna  kolczastemi 
gałęziami. 

Scisnął szyję sznur, gardło świszcze i sy» 
czy, dech się ledwie przeciska, ustał wreszcie, 
krwią nabiegły czerwone ślepie wyłupione, jakby 
z opraw wyjść chciały, 

Ręce już straciły moc, ślepe tylko, konwul- 
syjne robią ruchy. Chabiny głogów wydarły 
z dłoni miecz, a rycerz bez duszy, bez przy- 
toraności wlecze się za Nieborą pod wysoki 


(Qiąg dalszy nastepi.) 
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zarząd cesarskiego dworu perskiego wystawiony był w Paryżu i oceniony na 80.000 
j kupno po nader przystępnej cenie do nabycia. — P. T. 


Lwow, 


Palica Fala dl | li Pasaż 


które przeważnie jako wzorowe okazy były na wystawie paryskiej wystawione, w pośród któ- 
rych czysto jedwabny, podziwienia godny dywan 4'/, m. długi a 3'/, m. szeroki, który przez 
fr. — Obecnie jest tenże przed wysłaniem do Rzymu, tylko 14 dni, jako okazyjne 
Reflektantów i Amatorów zaprasza do zwiedzenia 
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Pasaż Mikolascha. 


En gros — En detail. 


A. ZUCKER 


Zakład otwarty będzie w najbliższych dniach — istniejące już bióro udziela wszelkich informacyj i przyjmuje zlecenia 
sprzedaży i kupna przedmiotów. W obszernych salach otwartą będzie siała wystawa rzeczy nadesłanych do sprzedaży. 


Mikolascha. Licytacye publiczne na meble, obrazy, dywany, kosztowności, antyki, powozy, sprzęty domowe. fortepiany, maszyny itd. 
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Korespondencye. 


Paryż 23 stycznia. 


(Tajne archiwa dworu anstryackiego, — Papiery po 
arcyksięciu Rudulfie, — Tajemnice drewnianego 
kufra w Meyerling), 

Na przyjęciu a hr. René de Bearn. przy 
avenue Bosquet poznałein się z pewnym magna- 
tem austryackim, hr. K., który opowiadał mi in- 
teresujące szczegóły, które dotyczą stosunków na 
dworze wiedeńskim. Rozmowa przeszła na smutne 
dzieje tragedyi w Mayerling. Dyskrecya nakazuje 
mi pominąć milczeniem niektóre szczegóły tej 
rozmowy. 

— Wiele jest w tem prawdy — rzekł hra- 
bia — co poważne dzienniki donosiły o przyczy- 
nach śmierci arcyksięcia Rudolfa. Prawda jednak 
w całej pełni i we właściwym świetle stanie 
przed ogółem dopiero za lat 86. Posianowionem 
jest bowiem opublikowanie papierów cesarzewi- 
cza w 50 lat po jego zgonie tj. w r. 1989. 

Mój interlokutor wspomniawszy o papierach 
po arcyksięciu Rudolfie, tak dalej mówił na ten 
temat : > 

— Jak wszystkie dwory w Europie, tak i 
dwór wiedeński posiada swe tajne archiwa. Do 
kumenta, papiery prywatue domu cesarskiego 
składają się — rzecz jasna — z aktów wielkiej 
wagi historycznej; przeszłością swą sięgają cza- 
sów najodleglejszych. Są one nadzwyczaj starannie 
spisane i skatalogowane aż po r. 1880. Zbiory owe 


pozostają pod nadzwyczaj czujnem okiem i ogro- | 


mną pieczą nadwornego archiwisty p. Alfreda von 
Siegenfeld. 

— Właśnie w tym miesiącu archiwa tajne 
zostały przeniesione ze starego zamku (Hofburg) 
do nowego pałacu na Ballplatz, w sąsiedztwie 
ministerstwa spraw zagranicznych. Papiery i do- 
kumenta, ułożone z wielką starannością w po- 
rządku chronologicznym, są przechowywane w 
specyalnych skrzyniach żelaznych. Skrzynie te są 
sporządzone przy zastosowaniu pajnowszych udo- 
skonaleń w dziedzinie mechaniki, zabezpieczają- 
cych ich zawartość od ognia i złodziei, Archiwa 
razem wzięte obejmują wysokość 11 piąter. Sko- 
ro papiery owe z taką pieczołowitością są prze- 
chowywane, tak pilnie strzeżone, można sobie wy- 
obrazić, jak wielką wagę przykłada cesarz do 
tych skarbów nieocenionych, kryjących tajemnice 
domu Habsburskiego. O ile mi wiadomo, to ża- 
den dwór nie posiada tak wielkiej ilości doku- 
mentów, i to z podobną pracą i starannością 
przechowywanych, jak właśnie dwór wiedeński. 

— Zwracam pana uwagę — mówił dalej hr. 
K.—i na ten fakt, że i na wszelkie możliwe wy- 
padki są te skrzynie wypróbowane. Np. w razie 
nagłego wyjazdu dworu można w przeciągu 30 minut 
wszystkie te zbiory usunąć, skrzynie powynosić 
przez odpowiednio urządzone okna. Dzięki nad- 
zwyczaj skomplikowanemu mechanizmowi można 
je w lot spakować, ułożyć w wagonach i pod- 
ziemną koleją przewieźć na miejsce wskazane. 

Że dom austryacki przywiązuje niesłychanie 
wielkie znaczenie do swych tajnych archiwów, 
świadczą o tem np. czasy napoleońskie. I tak, 
gdy Bonaparte groził wtargnięciem do Wiednia 
i osiedlił się w Schcenbrunie, dwór wszystkie 
skarby pozostawił, 2 jedynie tajne archiwa prze- 
niósł w największym pośpiechu do Budzina (Bu- 
dapesztu). 

— A dokumenta tajne z czasów panowania 
cesarza Franciszka Józefa z doby -ostatniej ? 

— Pan v. Siegenfeld nie ukończył jeszcze 
wszystkich papierów dotyczących. Dużo jeszcze 
czasu upłynie, zanim on wszystko zbierzu"=sk 

3 Tg listy, wał: nfnę itd. są zamknięte 
w dwóch ubikacyach, = 
Tuż obok dwóch kaset żelaznych, które zawiera- 
ją korespondencyę prywatną cesarzowej Elżbiety 
i cesarza samego, a które staną się kiedyś w 
znacznej części wiadome ogółowi, znachodzi się 
skromny kufer z drzewa, na żółto pomalowany, 
une pawy e malle de dix ow douse francs. 

— Eh bien! A więc to z tego kufra za- 
błyśnie kiedyś całkowite wyjaśnienie dramatu w 
Mayerling ? 

— Comment cela? Vous m intrigues! 

— Bezpośrednio po tragicznym wypadku w 
zameczku myśliwskim w Mayerling, osoby, które 
otaczały arcyksięcia Rudolfa, znalazły wielkie 
mnóstwo listów i kartek, pisanych ręką dziedzica 
korony habsburskiej, oraz wiele pism do niego 
adresowanych. Rozchodziło się o to, aby te pa- 
piery czemrrędzej umieścić w bezpiecznem miej- 
scu. Kupiono co najrychlej kufer od służącego z 
sąsiedniej wioski i tam schowano wszystkie pa- 
piery, należące do nieszczęśliwego księcia. Kufer 
bezzwłocznie opieczętowano i wywieziono do 
Wiednia. Po latach 50 od owej tragicznej chwili 
będą papiery ułożone w specyalnej, Żelaznej ka- 
secie tajnego archiwum, D. 81 stycznia 1989 na 
tragedyę w Mayerling będzie rzucone nowe 
światło. 

— Pas avani? 

— Je le pense pas! 


W. Koryatowica. 


Ziemie polskie. 
Biskup wileński. 


Warszawski korespondent Dziennika po- 
amańskiego tak odpowiada na pytanie, kto będzie 
biskupem wileńskim? Faktem jest, że z ks. bi- 
skupem Szembekiem toczyły się w tym wzglę- 
dzie rokowania, mianowicie podczas ostatniej 
jego bytności w Petersburgu na uroczystości 
prekonizacyjnej obecnego biskupa Zdzitowieckiego. 
Ks. biskup Szembek oświadczył gotowość przy- 
jęcia tego trudnego stanowiska, z  zastrzeże- 
niem jednakże, jesli zmienią się zasadnicze 
warunki, uniemożliwiające pobyt w Wilnie dla 
każdego biskupa, bez względu, kto nim jest, 
mianowicie, jak już donosiłem, jeśli nie będzie 
się zmuszać dzieci katolickich do chodzenia do 
szkółek prawosławnych i uczestniczenia na lek- 
cyach religii prawosławnej. O ile rokowania te 
doprowadziły do rezultatu, nie można przesą 
dzać, a pogłoskom, obficie krążącym w tej 
kwestyi, wierzyć nie podokna. Nie orzekając nic 
stanowczego, należy, pomimo wszystkiego, sprawy 
tej nie uważać za całkiem poniechaną i nie wy- 
kluczać możliwości, że ks. biskup Szembek po- 
został jednym z kandydatów na stolicę biskupią 
w Wilnie. 


Ks. biskup Jaczewski. 


W tych dniach przejeżdżał przez Warszawę 
ks. biskup lubelski Jaczewski, w powrocie z Pe- 
tersburga, dokąd go wezwał minister spraw we- 
wnętrznych Plehwe. Jak wieść niesie, starano się 
wymódz na ks. biskupie ważne ustępstwa co do 
nauczania religii katolickiej w języku rosyjskim, 
mianowicie w części uniekiej (gub. siedlecka) jego 
dyecezyi. Rokowania nie wypadły podobno po 
myśli rządu, a ks. biskup okazał się stanow- 


czym. Że kwestya musi być ważną, dowodzi 
fakt, że natychmiast po przyjeździe, konferował 
ks. biskup dwie godziny z kuratorem warszaw- 
skiego okręgu naukowego, panem  Schwartzem, 
z której to konferencyi wyszedł do najwyższego 
stopnia zdenerwowany i wzburzony. Jak wiado- 
mo, kurator Schwartz cieszy się zaufaniem mi- 
nistra Plehwego i jest jego narzędziem. Ksiądz 
biskup miał się wyrazić w gronie poufnem, że 
tak konferencye petersburskie, jak rozmowa ze 
Schwartzem była dlań do najwyższego stopnia 
niemiłe. Nawet — dodał — postawa rządu jest 
chwilowo taka, że on sam przewiduje jak naj- 
gorsze skutki i smutną przyszłość, przedewszyst- 
kiem dla siebie i że go prawdopodobnie czeka 
los księdza biskupa Zwierowicza. 

Jak widać ztąd, kwestya unicka, a zarazem 
związana z nią kwestya nauczania religii katoli- 
ckiej po rosyjsku, mianowicie w pewnych pun- 
ktach kraju, stanęła na ostrzu noża. Jest to nie- 
wątpliwie dziełem dwóch Niemców: ministra 
spraw wewnętrznych Plehwego i ministra o- 
światy Sengera, który jest także kreaturą pierw- 
szego. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 28. Słycenia 1903. 


MAalendarzyk. 

W oswartek 29 stycznia Franciszka Sales, — Gr. 
kat. Petra Weryhy. — Kal. słow. Zdzisława. 

Wschód słońca 7'41, zachód 4:49. 

W piątek BO stycznia Martyny Panny — dr, kat. 
Antonyas Wel. — Kal. słow. Dobrogniewa. 

Wschód słońca 7:40, zachód 4-49. 

W sobotę 31 stycznia Piotra z Nol. — Gr. kat. 
Aftanazya. — Kal. słow. Śpitogniewa. 

Wschód słońca 7-29, zachód 4:50. 


— Ks. metropolicie Szeptyckiemu nadesłał 
ks. kardynał Rampolla w imieniu Ojca św. nastę- 
pujący telegram : 

Wielce zmartwiony wiadomością o chorobie 
Najdostojniejszego Arcybiskupa Rusinów, Ojciec 
święty najłaskawiej ndziela mn apostolskiego bło- 
gosławieństwa, prosząc Boga gorąco, by arcybi 
skupa, znakomicie zasłakonego dla Kościoła, jak 
najprędzej do zdrowia powrócić raczył, 

Kard. Rampolla. 

Stan zdrowia ks. metropolity Szeptyckiego 
pogorszył się tak znacznie, że trzeba się już oba- 
wiaó katastrofy. Sprowadzono do łoża chorego 
prof. Mikulicza z Wrocławia. Dziś w południe od- 
było się konsyliam, które stwierdziło utworzenie 
się na nodze, dotkniętej skrzepem, złośliwego ab- 
scesu, grożącego gangreną. 

Ks. metropolita Szeptycki podyktował wczo- 
raj w obecności ku, mitrata Bieleckisgo i ks. ka- 
nonika Turkiewicza rozporządzenie swej ostatniej 
woli. 

— Arcykslążę Franciszek Ferdynand przyjął 
wczoraj na posłuchaniu namiestnika hr. Leona Pi- 
nińskiego i prezesa Koła polskiego p. Apolinarego 
Jaworskiego. 


Marszałek kraj. hr. Andrzej Potoeki wyje- 
chal w sprawach urzędowych do Wiednia, Hrzez 

dzień dzisiejszy zatrzyma się hr. Potocki w Kra- 

kowie, skąd wieczorem odjeżdża do Wiednia. W i 
czwartek będzie marszałek na posłuchanin u cesa- 

rza, a do Lwowa pewróci w niedzielę, 


Odznaczenie. Staroście dr, Ludwikowi Pa- 
trynowi, szefowi departamentu dla spraw wyzna- 
niowych przy rządzie krajowym ślązkim, nadał 
Ojciec święty order św. Grzegorzą_ w uznaniu Za- 
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Młanowania. Ministor oświaty żamianował 
nauczyciela szkoły ćwiczeń przy seminarynm nan- 
czycielskim w Zaleszczykach Erazma Starzyńskiego 
głównym nauczycielem w tej szkole. 


Kronika lwowska. 


Powszechna wykłady uniwersyteckie W 
czwartek dnia 29 bm, P. Wł, Stroner: Urządzenia 
mieszkań od epoki odrodzenia do czasów I. cesar- 
stwa (z obr. świetln.) Zakład chemiczny uniw. 
Długosza 6. Poog, o godz. 6. — Prof. dr. K. J. 
Nitmas: Goografia ziem polskich, część II. Litwa 
i Wołyń (z obr Świetln.) Zakład fizyczny uniw. 
Długosza 8. Pocz. o g. 71/3. 


== Zaproszenia na bal prasy zostały już ro- 
zesłane. Wobec tego jednak, że wiele zaproszeń 
skutkiem niedukładności adresów, lub omyłek na 
poczcie zapewne nie doszło do miejsca przeznacze- 
nia, komitet prosi wszystkich, którzyby chcieli 
wziąć udział w balu, a zaproszeń jeszcze nie otrzy- 
mali, aby zechcieli zgłosić się po nie do p. Ale- 
ksandra Milskiego Lwów, ul. Akademicka 1. 10, 
gdzie można także nabywać pozostałe jeszcze nie- 
liczne miejsca w amfiteatrze. 


== Wodzirejem na tegorocznym balu prasy (d. 
11 lutego w Filharmonii) będzie p. Witold Choło- 
decki, który w ostatnich latach zdał juź świetnie 
egzamin aranżerski nio tylko na publicznych wie- 
czorkach, ale także na kilku większych balach, 
Mimo to młody aranżer nie lekceważy sobie zada- 
nia, świadom tego, że będzie ono w tym roku nie- 
zwykle trudne, zarówno ze względu na rozmiary 
olbrzymiej sali, jak na wielką liczbę par, które 
stawią się niezawodnie pod jego komendę. Wobec 
tego p. Chołodecki wraz z całym sztabem mło- 
dzieży, dobranym do pomocy, odbywa już od dłuż- 
szego czasu formalne narady, w których plan 
przyszłej kampanii tanecznej przybiera coraz xon- 
kretniejsze kształty. Plan ten — rzecz prosta — 
musi na razie pozostać tajemnicą wodzireja, gdyż 
inaczej przestałby być niespodzianką, tyle jednak 
wolno nam zdradzić, że do pochodów zarówno w 
kadrylu jak w kotylionie sprowadzeno wspaniałe 
przybory, chorągwie, lampiony, testony kwiatowe 
itp., a do okraszenia całości obrazu będą zużyte 
efekty świetlne, wywołane zapomocą różnobarwnych 
zmian światła elektrycznego. 


Bał Techników pod protektoratem p. mar- 
azałkowej Andrzejowej hr. Potockiej i ks, Andrzeja 
Lubomirskiego odbędzie się 4 lutego w sali Fil- 
harmonii. Bale Techników mają już swoją świetną 
tradycyę, a bal tegoroczny, na którym urząd go- 
spodyń przyjęło około 160 pań, będzie z pewno- 
ścią obok „Balu prasy“  najświetniejszym balem 
karnawału. Kierunek artystyczny nad  dekoracyą 
wspaniałej sali Filharmonii objęli profesorzy poli- 
techniki: Kovats i Popiel, tudzież znani architekci: 
Kamienobrodzki, Ramalt, Zacharyewicz i malarz — 
dekorator p. Jasiński. Kierownictwo tańców spo- 
czywa w doświadczonych rękach p. Tadeusza Jor- 
dana. Przygotowywane a liczne niespodzianki po- 
krywaó musi na razie tajemnica. Bilety wstępu na- 
bywać można za okazaniem zaproszenia do dnia 
31 bm, w biurze Komitetu Politechnika, parter od 
11—1 w południe, a w dnie 1—8 lutego w ho- 
tela George'a I. p. od 10—1 i 3—6, zaś w dniu 
balu w kasie Filharmonii. 

Ktoby przez przeoczenie lub niedokładny 
adres nie otrzymał dotychczas zaproszenia, zechce 


— 


se COLOSSEUM ee 


łaskawie 
techniki. 


Uzupełniający wybór jednego radnego wy- 
łącznie przez chrześcijańskich wyborców do rady 
m. Lwowa, rozpisany nie zostanie, gdyż wedle $. 
24 statutu m, Lwowa wybory uzupełniające rozpie 
sywać należy tylko wówczas, gdyby ubyło 20 ra- 
dnych. 


= 


zgłosić się do Komitetu, (gmach Poli- 


Tajemnicza zbrodnia. W poniedziałek po 
godzinie 9 wieczorem przyszli do podrzędnego ho- 
telu pod „Brodzką koleją* przy ul. Żółkiewskiej 
dwaj młodzi ludzie i zażądali pokoju. W pół go- 
dziny potem, kazali przynieść kelnerowi piwa, po- 
czem wydali dyspozycyę, by ich zbudzono naza- 
jatrz w południe. Wczoraj w południe służba ho- 
telowa zapukała do drzwi, raz i drugi, nikt się 
nie odezwał, Gdy na dalsze pukania do drzwi nie 
otwierały się, dobrała się służba okna i tędy 
zaglądnęła do pokoju. Na środku stał jeden mło- 
dzieniec i powiedział, żeby dano spokój, bo on i 
jego towarzysz będą spać dalej. W jakiś czas po- 
tem, jeden z gości wezwał do pokojn kelnera, 
wręczył mu kartkę i posłał go do pewnego szewca 
przy ulicy Sykstuskiej po buciki. Posłaniec wkró- 
tce wrócił, oświadczając, że szewc nie dał buci. 
ków, albowiem żadnych bucików posyłającego u 
siebie nie miał, Potem znowu zamknęły się drzwi, 
Popołudnin około godziny 5 wezwał ten sam gość 
kelnera i kazał podać sobie atrament. Napisawszy 
kartkę chciał ponownie posłać z nią do szewca, 
W tejże chwili weszła do pokoju właścicielka ho- 
telu i upomniała się o zapłatę za pokój. Gość od- 
powiedział na to, że wyjdzie do miasta po pienią- 
dze i zaraz wróci, a tymczasem towarzysz jego 
spać będzie delej. W kwadrans potem, wyszedł z 
pokoju ten sam gość, W bramie spotkał on jakie- 
goś człowieka, potraktował go wódką z flaszki, 
którą miał ze sobą i powiedział mu, że wychodzi 
po pieniądze do miasta i zaraz wróci. Poczęetowa” 
nym przez owego gościa człowiekiem był stolarz 
Palfi, mieszkający w tym hotelu. Właścicielka ho- 
telu nie dowierzając, czy drugi gość został w po- 
koju, udała się tam wraz z sluźbą. Na łóżku leżał 
rzeczywiście człowiek, a gdy go poczęto budzić, 
przekonano się, że jest już martwym. Zawiadomio- 
na o wypadku policya, wydelegowała na miejsce 
komisarza Gucklera z ajentami i policyantami. 
Rozpoczęto badania. Z papierów znalezionych 
w pokoju odczytano nazwisko i zapomocą tego do- 
wiedziano się, jak się nazywał nieboszczyk i ten, 
który wyszedł, Sprawdzono, że nieboszczyk nazy- 
wał się Michał Welker, był synem szewca, liczył lat 
28, z zawodu pomocnikiem handlowym. Ten zaś, 
co wyszedł i do hotelu nie powrócił jest kelnerem 
i nazywa się Karol Jerzy Vrba, liczy lat 22. Obaj 
kolegowali z sobą, Vrba przepaścił w ostatnich 
czasach znaczną ilość pienięday z Welkerem, który 
był bez posady. Gdy policya weszła do pokoju, 
zastano Welkera leżącego na łóżku na wznak, ręce 
miał złożone na piersiach, 
krew. Ubrania jego, a mianowicie kurtki, surdnta, 
kamizelki i bucików mie było w pokoju. Gdzie się 


|rzeczy te podziały, nie wiadomo. 


Vrba, jak zeznała służba, był tym właśnie, 
który posyłał i płacił za piwo, on teź przed połu- 
dniem mówił, że chcą spać dalej, wreszcie posyłał 
do szewca po buciki. Do wiadomości policyi doszło, 
że Vrba kochał się w tej samej kobiecie, z którą 
utrzymywał stosunki miłosne towarzysz jego Wel- 
ker, Między papierami znalezionemi w hotelu był 
list, pisany ręką Vrby do owej dziewczyny z wy- 
rzutami, że go zdradza i zapowiedzią odebrania 
sobie życia. 

W ciągu nocy aresztował ajent policyi Gli- 
niański towarzysza i jedynego świadka śmierci 
Welkera, Vrbe. w shwilid gdy zaopatrzony w bi- 

AFO emy 
ciągu pospiesznego odchcdzącego w kieran 
KÓWu. Spruwedzony na policyę Vrba, upewniał, że 
zostawił Welkera w hotelu żywego i o jego śmier- 
ci nic nie wie. Poddano go bardzo długiemu prze- 
słuchaniu, przy końcu którego Vrba przyznał się 
przed ajentami, że widział jak Welker wsypywał 
do flaszki z wódką proszek jakiś. Przy Vrbie zna- 
leziono też kilka listów pożegnalnych nieboszczyka 
do kilku osób, w których oświadcza, że popełnia 
samobójstwo, : 

Zwłoki, po oglądnięciu ich na miejscu przez 
komisyę sądowo-lekarską, odstawił komisaryat do 
zakładu medycyny sądowej, gdzie wykonaną zosta- 
nie ich sekcya, 

W ostatniej chwili donoszą, że istnieje silne 
podejrzenie, że śmierć Welkera nastąpiła nie wsku- 
tek otrucia, ale wskutek zagorzenia. Świadkowie 
zeznają, że w chwili, kiedy wybito szybę w oknie 
hotelowego pokoju, wydobył się z wnętrza jego 
wyrażny zapach swądu. Potwierdza to przypusz- 
czenie i ten szczegół, że Welker przed śmiercią 
silnie wymiotował. Wymiociny te, silnie wódką 
cuchnące, zabrała policya i oddała je do chemicz- 
nego rozbioru. 

Bardzo zagadkowem jest w każdym razie za- 
chowanie się Vrby, w którego obecności Welker 
umierał, jest jednak rzeczą znpełnie już stwier- 
dzoną, że nie on jest zabójcą swojego przyjaciela. 
Vrba, który wyszedł w jesieni z wojska, miał w 
depozycie sądowym złożony dla siebie kapitał, spa. 
dek po dziadku, w kwocie 1.400 koroa. Chcąc go 
podjąć ze sądu, wyrobił sobie pełnoletność, pie- 
niądze przed dwoma tygodniami z depozytu ode- 
brał i zaraz w ciągu pierwszej nocy  przehulał z 
podoficerami artyleryi 200 koron w trzeciorzędnych 
szynkowniach. Kilka dni i nocy następnych spę- 
dził Vrba w towarzystwie Welkera, z którym re- 
Bztę spadku przetracił. 


= Tyus plamisty. W domu pod 1. 15 przy ul. 
Słonecznej, zachorowała na tyfus plamisty żona 
lekarza, p. Hirschhornowa, która przed tygodniem 
zamieszkała u swych krewnych we Lwowie w celu 
leczenia się na inną chorobę. Z przeprowadzonych 
dochodzeń okazuje się, że mąż chorej, dr. Hirsch- 
horn w Jeziernej, powiat Złoczów, leczy tam oho- 
rego na tyfus plamisty niejakiego Zyzia Czaczkesa. 
Hiraschhornowa dopiero onegdaj, a więc w 4 dni 
po wyjeżdzie z Jeziernej, popadła w stan gorącz- 
kowy, a dziś dr. Głluziński rozpoznał n niej tyfus 
plamisty, Rodzina nalega na chorą, by pozwoliła się 
przewieść do szpitala, czemu ona jednak na razie 
Bię opiera. 


Kronika krajowa. 


Z Przemyśla donoszą: Z powoda wniesienia 
przez ks. Adama Sapiehę rezygnacyi ze stanowiska 
marszałka pewiatu, zebrała się wczoraj rada po 
wiatowa na posiedzenie, na którem po długiem i 
gorącem przemówieniu dra Aleksandra Dworskiego, 
podnoszącem zasługi ks. Adama Sapiehy i wyra- 
żającem Żal z powodu jego rezygnacyi, uchwalono : 
przyjąć z największem ubolewaniem rezygnacyę 
ks. Adama Sapiehy do wiadomości, utworzyć pa- 
miątkową fundacyę im, Adama ks. Sapiehy na 
cele rolnicze i na ten cel przeznaczyć rocznie 400 
k., umieścić portret ks. Adama Sapiehy w sali 
obrad. i 

Ks. Adam Sapieha był marszałkiem prze- 
myskim od 28 października 1867. 


Prawo pięści w Krynicy. Podczas ostatniej 
sesyi poruszoną została sprawa bezprawnego za- 
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brania pieniędzy i książek Kasy pożyczkowej gmin- 
nej w Krynicy przez miejscowego gr. kat. probo- 
Bzcza ks, Hnatyszaka. Komisyjne poszukiwania za 
samowładnie zabraną kasą i dokumentami, doko- 
nane przez starostwo w Nowym Sączu, nie dopro- 
wadziło do żadnego celu. Sprawy tej nie można 
było oddać na drogę sądową, gdyż wskutek wnie 
Bienia do namiestnictwa rekursu przeciw orzeczeniu 
starostwa, zawieszającemu uchwałę rady gminnej 
Krynicy o rozwiązaniu Kasy gminnej, wszystkie 
akta leżaiy w namiestnictwie nie załatwione. Obe- 
cnie okazało się, że opóźnienie w rozstrzygnięciu 
tej sprawy przez namiestnietwo, nastąpiło z powo- 
du, że wszystkie akta musiały być przedłożone 
ministerstwu, wskutek wniesienia w tej sprawie 
interpelacyi w Radzie państwa. Namiestnictwe od. 
rzuciło obecnie rekurs doń wniesiony i wszystkie 
akta udzieliło Wydziałowi krajowama. Zastępca 
Wydziału krajowego oświadczył już w sejmie, że 
jak z całości tej sprawy wnioskować można, zba- 
danie jej należy do prokuratoryi państwa. Wydział 
krajowy otrzymawszy obecnie akta, odstąpił je pro- 
kuratoryi państwa celem wdrożenia dochodzenia 
karnego, 

Z Nowego Sącza piszą: W tutejszej kasarni 
zdarzył się przykry wypadek. Oddział 20 p. p. w 
liozbie dwudziestu kilku żołnierzy, udał się na spo- 
czynek a jeden z ńołnierzy zasunął zasówkę pieca, 
w którym były Żarżące się jeszcze węgle. Wsku- 
tek tego wszyscy ulegli zacządzeniu tak, że rano 
mimo sygnałów, żadem z nich nie wstał. Zaczęło 
się więc budzenie przez okna, a gdy nikt się nie 
odezwał a drzwi były zamknięte, wyważono je. 
Oczom przybyłych przedstawił się straszny widok: 
wszyscy bowiem. leżeli bezprzytomni. Po użyciu 
wszelkich środków leczniczych ledwie zdołano za- 
czadzonych przywrócić do życia, Czterech żołnierzy 
przewieziono do szpitala wojskowego. 


W Stanieławowie odebrał sobie życie wy- 
strzałem z rewolweru 20-letni telegrafista kolejowy 
Albin Bojko. Powód nieznany. 


JAronika powszechna. 


§ Księżna Luiza saska. Wiener Ztg. pisze w 
części nieurzędowej : Jak się dowiadujemy, cesarz 
na mocy przysługującego mn prawa, jako głowie 
rodziny cesarskiej, postanowił, że wszystkie prawa, 
honory i przywileje, przysługujące małżonce na= 
stępoy tronu saskiego, jako urodzonej arcyksiężni- 
czce austryackiej, zostają zasuspendowane i że ta 
suspenzya ma także w takim razie obowiązywać, 
jeżeli rozpoczęty obecnie proces rozwodowy pocią- 
gnie za sobą, według ustawy cywilnej państwu 
niemieckiego, to następstwo, Że księżna ma nosić 
nadal swe nazwisko rodzinne. To zostaje jej zabro- 
nione. Nie wolno jej też używać tytułu c. i k, ar- 
cyksiężniczki, ani c. k. wysokości, oraz nie wolno 
jej używać połączonych z tem praw. 

§ Strajk krawców w Wiedain ma się o tyle 
ku końcowi, o ile dotyczy gressistów. Z 29 istnie- 
jących w Wiedniu grossistów, 26 przyjęło taryfę, 
ulożoną przez strajkujących i dziś rozpocznie się u 
nich robota. Opierają się jeszcze detajliści, jak 
Rothberger i inni, którzy uchodzą za największych 
wyzyskiwaczy. Bngrossistom ustępstwo nie było 
trudne, natomiast wyzysk detajlistów nie miał gra- 
nic i dziś nie mogą oni oswoić się z myślą, iż bę- 
dą mnsieli krawcom więcej płacić. 

$ Pożar w zakładzie obłąkanych w Londynie, 
o którym już wczoraj nam telegrafowano, był stra- 
szną katastrofą. Dom obłąkanych, który padł ofiarą 
ognia, jest to olbrzymi okazały bndynek z wielu 
przybudowkami. Boczne, prowizoryczne pawilony, 
zbudowane są z drzewa i pokryte blachą. W ca- 


kobiet i mężczyzn. Ogień wszczął się w pa- 
wnianym, w którym znajdowało się kii- 
get kobiet żydowskich, obłąkanych. Wybuchł o 
godzinie 5!/4 rano, kiedy jeszcze było ciemno i 
wszyscy byli w śnie pogrążeni. Ta okoliczność u- 
tradniała bardzo akcyę ratunkową. Działy się rze- 
czy straszne. Większa część kobiet nie pojmowała 
niebezpieczeństwa i opierała się ratunkowi, jedna 
nawet wprost w ogień pobiegła. Niewiele z nich 
zrozumiało niebezpieczeństwo i dało się spokojnie 
odprowadzić. Znaleziono dotychczas 52 trupów, ale 
tak zwęglonych, że absolutnie agnoskować ich nie 
można. 


8 Sven-Hsdln. Słynny badacz centralnej Afryki 
przybędzie 28 lutego do Wiednia i wygłosi w 
Tow. geograficznem odczyt o swoich odkryciach w 
centr Afryce. 


$ Trzy jubileusze Ojca św. W tym roku ob- 
chodzić będzie Ojciec św. aż trzy ważne jubileusze, 
W dniu 19 lutego przypada dyamentowy jubileusz 
jego biskupstwa, gdyż 13 lutego 1843 został kon- 
sekrowany na biskupa. Dnia 20 lutego przypada 
25 rocznica, czyli srebrny jubileusz papiestwa, a 
dnia 19 grudnia złoty jubileusz jego kardynalstwa, 
bo mianowany został kardynałem dnia 19 grudnia 
1858. 

Program uroczystości na zakończenie roku 
jubileuszowego został już ustalony. W dniu 20 lu- 
tego, jako 25-lecie wyboru udzieli papież posła- 
chań deputacyom i pielgrzymkom. Biskupi ofiarają 
papieżowi złotą tyarę, dar wszystkich wiernych z 
całego Świata; komitet jubilenszowy złoży święto- 
pietrze na restauracyę kościoła św. Jana laterań- 
skiego, 8 komitet lombardzki złoży wielki złoty 
medal pamiątkowy jubileuszn papiezkiego, 

Od dnia 20—22 włącznie odbędzie się uro- 
czyste trzydniowe nabożeństwo na podziękowanie 
Bogu i ubłaganie sił i życia dla Leona XI. Wie- 
czór w niedzielę 22 kardynał-wikaryusz udzieli 
trzykrotnego błogosławieństwa, a lud odśpiewa Te 
Deum. Tegoż dnia w Watykanie obiad dla 1.000 
ubogich dany staraniem komitetu, Komitet ten 
wzywa wszystkich wiernych w całym świecie, 
ażeby dnie 20—22 lutego obchodzono nietylko mo- 
dlitwą, ale świadczeniem uczynków miłosierdzia 
wobec biednych swego kraju, 

W dnin 3 marca zbiorą się pielgrzymki (po- 
między temi i anstryacka) w kościele św. Piotra. 
Papież wniesiony będzie na „sedia gestatoria“ w 
uroczystym pochodzie, ubrany w ofiarowaną ma 
przez wie:nych tyarę. Nastąpi błogosławieństwo 
urbi et orbi i uroczyste „Te Deum“. 

W dniu 5 marca akademia muzyezna w ko- 
ściele św. Apostołów pod kierunkiem ks, Perosi, 
kardynał Ferrata wypowie mowę, msgn. Sardi 
łaciński wiersz itd. 

W dniach 6—8 marca uroczyste trzydniowe 
nabożeństwo, poczem trzech kardynałów udzielać 
będzie błogosławieństwa. W uroczystem „Te Doe- 
um* na zakończenie uroczystości wezmą udział 
przedstawiciele wszystkich katolickich towarzystw 
we Włoszech. 


W handelku. 
— Dobra to jest rzecz panie Pawle, 
węgierskie... 
— Prawda, ale podagra nie bardzo dobra. 
— To trudno! każdą przyjemność trzeba o- 
płakać... Przecież i do teatru nie dają darmo bi- 
letów I 


stare 


łym gmachu znajdowało się przeszło 3000 obłąka- 


Z całego świata. 
(Doniesienia telegraficzne.) 

Lomdym 28 stycznia, Wyrok śmierci wy- 
dany na Lyncha zmieniono na dożywotnią karę 
więzienia. 

Chicago 28 stycznia. Milioner Rockefeller 
oświadczył, że przeznaczy 7 milionów dolarów 
na wykrycie środka przeciw suchotom.*; 


Zmarli. 

We Lwowie vmarła Bolesława z Wysockich 
Kędzierska, żona radcy budewnictwa, a matka 
trzech córek zamężnych pp. Sołowijowej, Goreckiej 
i Hirschlerowej, oraz panny Jadwigi i syna Józe- 
fa. Pogrzeb w piątek o 4 popoł. z domu żałoby 
ul. Ochronek 8. 

Juliusz Dzikowski, nauczycieł w szkole ćwi- 
czeń przy seminaryam w Rzeszowie, umarł wczo- 
raj we Lwowie, dokąd przyjechuł dla porady le- 
karskiej. 

W Krakowie umarła d. 26 b. m. Felicya 
z Gużkowskich Przedrzymirska, przeżywszy łat 38. 
Pogrzeb odbędzie się dnia 29 b, m. w Nowem 
Mieście. 


Ze stowarzyszeń. 


Lwowskie tow. łyżwiazskie urządza na Stawach 
Panieńskich 1 i 2 lutego maskarady ra lodzie. Początek 
o 4 popol. 


Stan powietrza. (Sprawozdanie centralnej ata. 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych.) Dnia 27. stycznia 1908 o godzinie 7 rano 
Ozerniowce —'—, Tarnopol —'—, Lwów —0'2, Skole 
—6'7, Przemyśl --2'4, Tarnów —'—, Nowy Zagórz 
26, Kraków —0'4, Praga 4'2, Wiedeń -+-80, 
Semmering —*—, Budapeszt —1'6, Ischl -27, Biva 
=*=, Tryest 4-29, Celzjnsza. 


Komisya lekcyjna Tow. Bratniej Pomocy 
słuchaczów Wszechnicy“ poleca ukwalifikowanych 
korepetytorów i nauczycieli domowych, jakoteż po- 
średniczy w udzielaniu zajęć biurowych. W spra- 
wach lekcyjnych urzęduje na uniwersytecie od go- 
dziny 12—1 w południe. Co do zajęć biurowych 
udziela infcrmacyi w lokalu Towarzystwa, Pasaż 
Mikolascha, II, p. 


MAŁY FEJLETON. 


Królowe a śmiertelniey. 


„Królowe i królowe* — oto tytuł intere- 
sującej pogawędki, którą zamieściła mlle Héléne 
Vacarescu w najnowszym numerze Contemporary 
Review. | 

Autorka kreśli swe spostrzeżenia na pod- 
stawie osobiście przeżytych doświadczeń, w któ- 
rych miała często sposobność stykania się z ko- 
ronowanemi głowami. 

Panna Vacarescu dochodzi do przekonania, 
że „władcy byliby najmizerniejszemi istotami pod 
siońcem, gdyby zostali pozbawieni swych praw, 
tj. nietylko bereł i koron, lecz także wielkich 
i małych atrybutów swego wysokiego stano- 
wiska’. 

„Pojęcie o ich wrodzonej wielkości — czy- 
tamy na innem miejscu — stanowi sól i cement 
duszy władców i książąt. Oni mogą się słusznie 
szczycić dyscypliną, jaką sobie przyswoili w cza- 
sach najpierwszej młodości; utrzymanie karności 
jest im tax potrzebne, jak człowiekowi powie- 
trze a rybie woda. Etykieta dworska nie jest 
dla nich ciężarem; daje im bowiem pojęcie o ich 
osobistej godności, oraz sposób z»adowalania du- 
ymy-i wewnętrznego uszanówaniu, „zkie żywią 
wobec siebie samych“. 

Przechodząc do poszczególnych osób, ws 
mina p. Vacarescu najpierw o cesarzowej Au- 
guście, z którą miała styczność za pobytu w Ko- 
blencyi. Była to kobieta stara, schorzała, ręce 
jej drżały, ukryte w fałdach szalu. Mimo tego 
chętnie przyjmowała wiele osób na prywatnych 
posłuchaniach. 

Cesarzowa zap?tywała mię najpierw o do- 
mowe stosunki, o szczegóły życia prywatnego na 
dworze rumuńskim. Ja natomiast spodziewałam 
się, że monarchini będzie mówiła o moich pra- 
cach literackich, o mej ojczyźnie i narodzie. 

Królową Małgorzatę tak przedstawia au- 
torka: Margherita ma zamiłowanie porządku 
i przestrzega ściśle etykiety dworskiej, W czasie 
rozmowy rzadko kiedy zezwala na wypowiedze- 
nie mniemania osobistego. Ma niezłomną wiarę 
w nadziemskie posłannictwo władców „z Bożej 
łaski“. 

Carmen Sylva jest nieprzyjaciółką etykiety. 
Pewnego razu podróżowała p. Vacarescu ze swą 
monarchinią po Wolii. Gdyśmy odjeżdżały na ko- 
lej, kazała królowa nagle zatrzymać powóz i za- 
wrócić na zamek. Ponadto nie rzekła ani. słowa, 
Za przybyciem przed portal, sama wysiadła bez 
pomocy i powiedziała do mnie: 

— Ach, zapomniałam pożegnać się z miss 
H. (Owa dama była wychowawczynią dzieci.) Pro- 
szę „ni wywołać miss H. 

Gdy się zjawiła, rzekła królowa : 

— Zechce mi pani wybaczyć. Było mi tak 
smutno, że się z wami rozstaję, iż o niczem in- 
nem nie myślałam. Proszę się nie gniewać 
i być przekonaną, że nigdy o pani nie za- 
pomnę. 

Guwernantka ze łzami w oczach ucałowała 
podaną sobie rękę królowej. Epizod ten wywarł 
na obecnych niezatarte wrażenie. 

Pewnego razu zwiedzała królowa ogrody 
w Kew. W czasie przechadzki zapomniała o 
swem incognito i poczęła chwalić swego ogro- 
dnika. Ten, nie poznawszy królowej, obojętnie 
przyjmował jej uprzejmość. Powiedział nawet do 
niej, aby oddaliła się od bramy, gdyż dłuższe za- 
trzymywanie się w tem miejscu utrudnia ruch 
przechodniów. Carmen Sylva utonęła w tłumie i 
trudno ją było damom dworu odszukać. Zdarze- 
nie to niezmiernie ją ubawiło. Królowa Wikto- 
rya dowiedziawszy się o tym epizodzie, rzekła do 
Carmen Sylvy : 

— Przekonałaś się, jak ludzie traktują zwy- 
kłe śmiertelniczki. Bądź co bądź, stanowisko na- 
sze jest do pozazdroszczenia. My królowe musi- 
my zawsze myśleć naprzód o następstwach tego, 
co mówimy i czynimy. Choć musimy być ostro- 
żniejszemi od zwyczajnych kobiet, możemy tylko 
usiłować na dobre zużytkować strasznej broni, 
jaką nam dały krew i dostojeństwo. Alix. 


— m 


Ruch artystyczno-literacki. 


Filharmonia. Wykonane wczoraj po raz pierwe 
szy utwory Griega, Masseneta, Hammerika i Lalo'a 
stoją wszystkie pod wpływem kierunku moderni- 
stycznego, chociaż wtorkowe koncerty symfoniczne 
mają według zapowiedzianego planu być poświęco- 
ne przeważnie muzyce klasycznej. Suita II Griega 
„Peer Gynt“ składa się z czterech części, osobno 
zatytułowanych. Dwie z nich „Skarga Ingridy* i 
„Burzliwy wieczór na morzu“ są przeważnie dra- 

atyczne, nastrojowe i stoją w ścisłym związku z 


BĘ W Niedzielę i święta dwa przedstawienia, "BĘ 
omnie przedstawienie. — Peczątek e gedu. S) wieczór.| 


Bilety są wcześniej de mabycia u Plohna, — Karols Ladwika 9. 


akcyą sceniczną dramatu Ibsena tego samego tytu- 
łu. Dwie inne części „Taniec arabski" i „Pieśń 
Solvejgi" dla swej oryginalności i okoliczności tej, 
że tworzą całość muzyczną o „zamkniętej formie, 
zrozumianą także bez akcyi scenicznej, nadają się 
bardzo do programu koncertowego. Pomimo swej! 
oryginalnej i pięknej melodyi draga ta suita mniej | 
jest popularną od pierwszej, u nas często wykony- 
wanej, i wątpię, czy tą druga, również przez p. 
Czelańskiego doskonale przygotowana, dorówna zna- 
cznemu u nas sukcesowi pierwszej suity. Również 
aa się efektownie instrumentowana uwertura 
do op. „Łe roi d'Ys*, najlepszej kompozycyi (1876) 
francuskiego kompozytora Kdwarda Lalo. 

Nowością, w ogóle mało gdzie jeszcze s*ysza- 
ną, była druga symfonia (C mol) pt. „Symfonia tra- 
giczna* kompozytora Asger Hemerika (ur. w Ko- 
penhadze 1843 i tamże żyje). Z jego licznych kom- 
pozycyj na wielką orkiestrę zasługuje na wzmian- 
kę „Hymn pokojowy* na wielką orkiestrę, dwa or- 
gany, 14 arf i cztery (!) dzwony; za tą kompozy- 
cyę otrzymał na paryskiej wystawie złoty medal. 
Prócz dwóch oper napisał pięć symfonij, z których 
druga, wczoraj wykcnana, świadczy, iś kompozy- 
tor więcej kładzie wagi na formę, aniżeli na me: 
lodyę i treść. Najwięcej się jeszcze druga część 
podobała, inne przeszły prawie bez wrażenia. (0) 
wiele więcej podobała się Masseneta suita „Obraz- 
ki węgierskie“; kompozycya już to dla pięknej in- 
Strumentacyi, jaś to dla uroczej, nie bardzo w treść 
bogatej melodyi, stanie się niezawodnie u nas tak 
popularną, jak inne dwie często w Filharmonii wy- 
konane suity (alsaciennes i pittoresques), 

Na szczere i bezstronne uznanie zasługuje 
dyrygent p. Czelański ze swą coraz bardziej wydo- 
skonalającą się orkiestrę, za sumienne przygotowa” 
nie i rzeczywiście artystyczne wykonanie całego, 
nader zajmującego programu wczorajszego. (gr.) 


* Chór Filharmonii. Wobec licznych zapytywań 
dyrekcya Filharmonii oświadcza, że do nowontwo- 
rzonego chóru mięszanego Filharmonii przyjmuje 
tylko osoby z lepszego towarzystwa i że jest to 
chór amatorski. Wszystkim osob»m, należącym do 
tego chóru ofiarowuje dyrekcya wolny wstęp na 
niektóre koncerty, z chwilą zaś pierwszego wystę- 
pu na estradzie na wszystkie koncerty. Zgłaszać 
się należy w kancelaryi Filharmonii między godz. 
4a 6 po południu najpóźniej do dnia 15 lu- 
tego br. 


* Czwartkowy wielki koncert fiiharmoniczny, 
który się odbędzie przy współudziale słynnego 
Śpiewaka Franciszka Navala i znakomitego kwar- 
tota, jak kwartet damski Soldat-Roeger, zapo- 
wiada się świetnie, a świadczy o tem najlepiej o- 
gromny, prawie niezwykły popyt na bilety, Było 
zresztą do przewidzenia, że występ tak głośnego 
śpiewaka jak Naval i tak niezrównanego kwar- 
tetn jak kwartet damski Soldat-Roeger obudzi 
ogólne, a łatwo zrozumiałe zainteresowanie wśród 
muzykalnej publiczności lwowskiej, która słycząc 
niejednokrotnie tyle nadzwyczajnych tak o Navalu, 
jak i o owym kwartecie, pragnie oczywiście po- 
znać z bliska tych, świetowej sławy artystów. 


Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 

We czwartek „Lohengrin“ R. Wagnera. 

W piąte po raz pierwszy „Mieszczanie* sztuka 
w 4 aktach Maksyma Gorkiego. 

W sobotę „Pajaco“ Leoncavalla, Rozpocznie „Ver- 
bum nobile* St. Moniuszki. 

Repertuar teatru krakowekiego. 

W czwartek „Nowa Dejanira* Słowackiego. Wy- 
stęp Modrzejewskiej. 

W sobotę „Wiele hałasu o nio“ Szekspira, Występ 

Nedrzejewskiej. 
w W niedzielę i lutego „Makbet“ Szekspira. Występ 
Mi Arzejewskiej, 

Rep "rtuar Filharmonii ilwowakiej. 


We czwartek dnia 2% stycznia Wielki koncert 
flharmoniczny ze współudziałem Franciszka Navala, o. 
k. nadwortego śpiewaka i kwartetu damskiego Soldat- 
B'oger. Program: I) 1. Gluck. Uwertura „Ifigenia w 
Aulidzie“. 2. Haydn. Kwartet AE odegrają Soldat- 
Roeger i t. d. 8. Mozart. Arya z „Cosi fan tulle“, z tow. 
orkiestry odspiewa. F. Naval. II. Dawidoft, Konesrt A- 
mcll, odegra Leontyna Gartner. 2. a) Żeleński. Dumka 
Janka, b) Pergolese „Nina“, c) Massenet „Onore les 
gene bleue“ , odspiewa "Fr. Naval. III. 1. B. Fuchs. Kwar- 
tet C-dur, odegrają Soldat Roeger i t. d. 2. Massenet. 
a) Arya z opery „'Verther*, b) scena i arya z op. „Ma- 
non*, odspiewa Fr. Naval. 

W sobotę d. 81 stycznia wielki koncert flharmo- 
niczny ze współudziałem F. Navala, o. k. nadwornego 
spiewaka i kwartetu damskiego Soldat-Boeger. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i poeztą). 

— Prezydyum miasta rozpoczęło akcyę w 
sprawie jak najrychlejs:ej budowy miejskiej stacyi 
elektrycznej. Jutro odbędzie się posiedzenie subko- 
mitetn w tej sprawie; na posiedzenie zaproszono 
telegraficznie dyrektora zakładów elektrycznych To- 
mickiego ze Lwowa. 


Z POZNANIA. 


(Telegrafem i pocztą). 

— Dwa gospodarstwa polskie przeszły w 
ostatnich dniach w ręce niemieckie. P. Sierowski 
sprzedał swe gospodarstwo w Małem Komorsku p. 
Kregherowi w Osieku, zaś p. Liszkowski gospodar- 
stwo w Wielkiem Komorsku p. Luncksowi. Dzien- 
niki donoszą także o odwrotnych transakcyach: P. 
Józef Ziółkowski z Wąwelna kupił od p. Wilkego 
posiadłość w Mroczy za 11.500 marek. P. Szymań- 
gki z Rzeczkosa kupił od p. Rautmanna włość w 
Dąbrowej Małej koło Bydgoszczy za 220.000 m. 
W $Straszewie pod Szturem przeszły: posiadłość 
Brzozowskiego, Niemca, posiadłość Treichela, Niem- 
ca, posiadłość Hermanna, izraelity, w ręce polskie. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą). 

— Sąd karny warszawski skazał onegdaj p. 
A. Sygietyńskiego, znanego pisarza, i p. Rajchma- 
na, dyrektora Filharmonii warszawskiej, na 3 dni 
odwacha i 1 dzień aresztu, za pojedynek. Jak 
stwierdziło dochodzenie sądowe, powód pojedynku 
był następujący: P. Sygietyński przybywszy dnia 
21 marca r. z. na koncert Filharironii, zastał swe 
miejsce sprzedane. Podszedł do p. Rajchmana i od- 
dał mu swój bilet bezpłatny, oświadczając, te nie 
przedstawia o.. widocznie żadnej wartości, Na to 
p. Rajchmau rozkazał wożnym wyrzucić p. Bygie- 
tyńskiego z sali, lżąc go słownie. Następstwem był 
pojedynek na pistolety, zakończony bezkrwawo. 


Ostatnie wiadomości. 


Zaznaczyliśmy we wczorajszej kronice, że 
Diło ma za złe młodzieży ruskiej, iż spełniła 
obowiązek, jakiemu na każdym uniwersytecie 
poddają się akademicy. Teraz znów daje Dio 
admonicyę posłom ruskim do rady państwa, ga- 
nige taktykę, jakiej klub ruski zamierza się trzy- 
mać wobec przedłożenia wojskowego. „Przede- 
wszystkiem — pisze Diło, uznajemy za zupełnie 
błędny pogłąd klubu ruskiego, jakoby kiub ruski 
był powołany w swej taktyce parlamentarnej do 
wyjednywania jakichś konkretnych zmian w przed- 
łożeniach rządowych, tak żeby klubowi ruskiemu 
można było ewentualnie głosować nawet zą 
przedłożeniami rządu“. Pogląd ten nazywa Děo 
błednym 1 twierdzi, że. tylko wpływowe: kluby 


"|= umawia a a 


Pierwsza kraj. fabryka 


wyrobów z papieru 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 29. Stycznia 1908 Nr. 23. 


się, aby klub ruski zgodnie z uchwałą ruskiego 
wiecu narodowego „w najważniejszych koniecz- 
„nościach państwowych — takich, jak przedłożenie 
(wojskowe, objawiał swą opozycyę*, a kończy we-, 
zwaniem posłów ruskich. aby przedewszystkiem 
przy koniecznościach państwowych podtrzymy- 
wali bezwzględną obstrukcyę; w ogóle posługi- 
wali się jak najostrzejszymi środkami wal- 
ki. Do klubu ruskiego w parlamencie należy 5 
posłów. 


Telegramy i telefonematy. 


Każe po polskie. 


Wiedeń 28 stycznia. Koło polskie zebrało 
się dziś na posiedzenie, na którem omawiano 
sprawy, dotyczące rządowych przedłożeń woj- 
skowych. 

P. Głąbiński i tow. uczynili wniosek o pro- 
longatę ustawy z r. 18938, uwalniającą domy we 
Lwowie, zbudowane w celach asanacyjnych, od 
podatków na dalsze 10 lat. 

P. ks. Pastor omawia sprawę służby dwu- 
letniej i domaga się, aby od służby nie był uwol- 
niony tylko najstarszy syn, ale i ten, który utrzy- 
muje rodzinę. 

P. Eug. Abrahamowicz zdał sprawę z wczo- 
rajszej konferencyi, zwołanej przez p. dr. Luegera 
w sprawie ustawy wojskowej. 

P. Stojałowski podniósł rozmaite sprawy 
wojskowe. 

Minister dr. Piętak mówił o podwyższeniu 
zapłaty za podwody i zapewnił, że fundusze na 
to się znajdą. 

P. Starzyński omawia sprawę służby dwu- 
letniej, a dalej skarzy się na powoływanie wbrew 
przepisom żołnierzy na ćwiczenia podczas żniw. 


P. Rotter żali się, że uczniowie szkół prze- 
mysłowych nie mają prawa do służby jednoro- 
cznej. 

P. dr. Niementowski omawia sprawy woj- 
skowe. 

P. Popowski odczytuje list ministra wojny 
Pittreicha, który donosi, iż ostatnim terminem e- 
wakuacyi wojsk z Wawelu jest dnia 31 grudnia |] 
1909. Wojskowość atoli starać się będzie o przy- 
spieszenie tego terminu. Dalej omawiał p. Popow- 
ski sprawę rewersów demolacyjnych i zapewnił, 
iż w sprawie tej poczynione będą ulgi. 


Rada państwa. 


Wiedeń 28 stycznia. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu Izby posłów prezydent ministerów prze- 
dłożył ustawy ugodowe i taryfę 
cło wą, (których dokładną treść KOdACI na 
pierwszej stronie P. R). 

Odczytano następujące 

wnioski i imterpeiacye, 

między innymi wniosek p. Głąbińskiego 
w sprawie zmiany ustawy o podatku domowym 
dla przebudowań we Lwowie, 1 o przeniesienie 
Lwowa do niższej klasy wymiaru podatku domo- 
woO-czynszowego. 

interpelacyę Bojki i tow. w sprawie postę- 
powania władz rosyjskich z pewnym domo- 
krążcą. 

Schönerer i tow. interpeluje prezesa gabi- 
netu w sprawie załatwienia budżetu. Interpelanci 
zapytują, czy rząd zamierza — w razie gdyby 
nie było wid. ków załatwienia budżetu w Izbie 
posłów — przedłożyć budżet w Izbie panów, aby 
przynajmniej jedna Izba rady państwa mogła u- 
stawę tę załatwić. 


Konwersya długów państwowych. 
Minister skarbu Boehm-Bawerk uzasadnił 
następnie w krótkim wywodzie przedłożenie rzą- 
dowe w sprawie konwersyi wspólnych długów 
państwowych, 
Radykali czescy i agraryusze wystąpi x 
z naglącym wnioskiem, który jednak nie uzy 
poparcia. 


T się trzymać podobnej taktyki. Dio domaga 


Ustawa wojskowa. 

Przystąpiono do porządku dziennego mia- 
nowicie 1 czytania ustawy wojskowej. 

P. Breiter zabiera głos w sprawie formainej 
i domaga się, aby przedłożenie wojskowe zostało 
usunięte z porządku dziennego i postawione aż 
po budżecie. Gdyby wniosek ten odrzucono, wno- 
si, by rząd cofnął obecną ustawę wojskową a 
przedłożył osobne przedłożenie o kontyngencie 
rekruta i osobne o rezerwistach zapasowych. 

Prezydent przerywał mowcy kilkakrotnie, 
w końcu oświadczył, że ponieważ Izba przystą- 
piła już do dyskusyi merytorycznej, podnoszenie 
kwestyj formalnych nie jest dopuszczalne. 

Pierwszy mowca oonłra p. Zazvorka (czes 
agrar.) przemawiał najpierw po czesku, nastę- 
pnie po niemiecku. Omawiał przymierze z Niem- 
cami, z którego Austrya — jak się pokazało 
przy konwencyi cukrowej i niemieckiej taryfie 
cłowej — nie ma żadnej korzyści. Przytaczał 
skargi na zarząd wojskowy i wyraził nadzieję, 
że po zmianie w kierownictwie ministerstwa 
wojny przynajmniej istniejące ustawy będą sza- 
nowane. Domagał się wypełnienia żądań stron- 
nictwa i użalał się na rozporządzenie, podług 
którego przełożeni gminy mają przedkładać trzy 
razy na miesiąc wykazy obowiązanych do służby 
wojskowej. Zakończył oświadczeniem, że stron- 
nietwo jego będzie przeciw podwyższeniu kon- 
tyngentu rekrutów  oponować w stanowczy 
sposób. 

P. Wagner (centrum) oświadczył, że stron 
nictwo jego uznaje konieczność utrzymywania 
silnej armii, domaga się jednak uwzględnienia 
słusznych żądań ludności, których mowca wyli 
cza cały szereg. Postulaty te dotyczą w pier- 
wszym rzędzie ludności rolniczej. Dalej żąda 
mowca ograniczenia pojedynków, podniesienia 
wychowania religijnego w wojsku. Dalej oma- 
wiał poseł Wagner sprawę dostaw dla wojska. 
Wagner zakończył oświadczeniem, że jeśli z ko- 
misyi wyjdzie przedłożenie w formie uwzględnia 
jącej postulaty centrum, wtedy stronnictwo głoso- 
wać będzie za przedłożeniem. 

P. Klofacz (czeski rad.) zaznaczył, że stron- 
nictwo jego jest jedynem, które przygotowuje 

poważną opozycyę przeciw przedłożeniu wojsko- 
wemu i nie da się powodować żadnym wyższym 
wpływom, jakim ulegają młodoczesi. Teraźniejsza 
polityka rządu — powiada — jest polityką koro- 
ny. Występuje przeciwko ustawie. 

Po Klofaczu zabrał głos Kramarz. 

Posiedzenie trwa dalej. 

Wiedeń 28 stycznia. (Tel. pryw.) Dzien- 
niki rządowe zrobiły z dzisiejszego posiedzenia 
wielką uroczystość i polityczne wydarzenie — 
a to z powodu wniesienia przedłożeń ugodowych, 
zawierających pewne zmiany, 0 których prezy- 
denci ministrów Koerber i Szell wspominali już 
w analogicznych deklaracyach. 

Nie potrzebujemy dodawać, że prócz tego, 
iż pulpity posłów zawalono stosami zadrukowa- | 


S. W. Niemojowskiego, Lwów, ` 


nego papieru, — wniesienie ustaw ugodowych 
nie sprowadzi najmniejszej zmiany w sytuacyi 
politycznej i parlamentarnej, 

Wiemy, że rządy przed Koerberem także 
jugodę wnosiły do izby i przez komisyę przepro- 
jwadzały, a jednak musiały w końcu uciec się do 
pomocy $ 14. 

Dzisiaj parlament zajmuje się żywo tylko 
przedłożeniem wojskowem i mową polityczną 
młodoczecha Kramarza. 

Izba słucha wywodów Kramarza z wielką 
uwagą. Korzystając ze spos: bności przypomina 
mowca Niemcom, jaki to krzyk podnieśli, gdy 
inne rządy pesługiwały się $ 14, dziś zaś swo- 
jemu rządowi nie czynią w tej mierze żadnych 
trudności. 

Po Kramarzu zabrał głos prezydent ministrów 
Koerber, ku wielkiemu zdziwieniu izby, gdyż 
spodziewano się, że do ustawy wojskowej będzie 
mówił minister Welsersheimb. 

Koerber krótko reagował na wywody Kra- 
marza i na deklaracyę Kramarza, którą poseł 
młodoczeski zakończył swe przemówienie, a która 
zawierała określenie stanowiska Czechów do rzą- 
du i motywa, dlaczego nie siawiają przeszkód u 
stawie wojskowej, mianowicie ze względu na mo- 
carstwowe stanowiska monarchii. 

Otóż Koerber podniósł jako główną zasadę 
rządu to, że rząd nie chce prowokować żadnej 
narodowości ani zaostrzać przeciwieństw. Rząd 
będzie nadal starał się doprowadzić do zgody 
i do porozumienia pomiędzy Czechami a Niem- 
cami. Do jednostronnych koncesyj na rzecz je- 
dnej naro lowości nigdy mie ca się nakłonić. 

Zapewnił wreszcie, że rząd żadnego uprze- 
dzenia nie żywi, lecz wszyskie stronnictwa na 
równi traktuje. (Uwaga ta wywołała ze strony 
Czechów silne protesty i śmich). 

Mowa Koerbera nie; wywarła Żadnego 
wrażenia. Po Koerberze Ta głos młodoczech 
Jarosz. 

Powiadają, że dziś jepicze i Welscrheimb 
zabierze głos do ustawy p 00 


Sprawa cukrowa. 


Wiedeń 28 stycznia. Komisya cukrowa 
uchwaliła na wczorajszem posiedzeniu następu- 
jącą rezolucyę, postawioną w porozumieniu z 
rządem przez p. Baernreithera: Komisya za- 
stanawiata się nad projektem podatku i zatwier- 
dziła go w proponowanej przez rząd wysokości 
„netto* na cały czas trwania konwencyi bruksel- 
skiej ; ; roczną nadwyżkę, wynikającą ze wzrostu 
konsumcyi, należy użyć na zniżenie podatku cu- 
krowego w ten sposób, by na podstawie zamknię- 
cia rachunkowego jednego roku, obłiczano zniżkę 
na rok następny. 

Dalej wezwano rząd, aby skoro na to się 
zgadza, rozpoczął natychmiast w kwestyi tej 
rokowania z Węgrami i przedłożył odpowie- 
dnie wnioski, by sprawa ta jak najrychlej zostałą 
załatwioną. 

Po przyjęciu noweli o podatku cukrowym 
rozpoczęła się dyskusya szczegółowa nad sprawą 
uregulowania indywidualnego rozdziału kontyn- 
genta cukru. 

Po dłuższej dyskusyi $ 1 przedłożenia przy- 
jęto w brzmieniu, proponowanem przez rząd. 
Skreślono tylko postanowienie co do stukiłome- 
trowej linii powietrznej przy zakładaniu nowych 
fabryk cukru. 

$. 2 przyjęto w brzmieniu rządowem, a 
skreślono wniosek o podwyższenie kontyngentu 
cukru dla cukrowni w Zuczce i Tłumaczu. 

$. 3 przyjęto bez zmiany. 

Przy ustępie 23 § 4 p. Abrahamowicz 
zaproponował następującą zmianę: Ze spodziewa- 
nej zwyżki kontyngentu cukru na kampanię 
1908/4 przyznaje się 64.000 cet metr. cukru su- 
rowego w równych częściach cukrowniom w 
Przeworsku i ńuczce, resztę zaś w ró- 
wnych częściach innym uprawnionym do tego 
eukrowniom. Z kontyngnniu, który rok rocznie 
w okresie od kampanii 1904/5 aż włącznie do 
t| 1907/8 przekraczać będzie ilość przeznaczonego 
w $ 5 kontyngentu cukru na r. 1904, ma być 
przydzielonych 64.000 cet. metr. cukrowniom w 
Przeworsku i Żuczce, resztę zaś w równej mie- 
rze innym cukrowniom. W razie zaś obniżenia 
kontyngentu cukru poniżej normy ustanowionej 
w $ 5 dia kampanii 1903|4 zostaną części indy- 
widualne kontyngentu cukru surowego stosownie 
zmniejszone. 

P: Skrbensky stawia wniosek dodatkowy, 
aby sumę 64.000 c. m. podwyższyć na 71.000, 
z czego 7.000 e. m. ma przypaść cukrowni w 
Leopaldsdorf. 

Ww głosowaniu przyjęto ustęp pierwszy $ 4 

|z małemi zmianami, oraz ustęp drugi wraz z 
wnioskiem p. Abrahamowicza i dodatkowym wnio- 
skiem p. Skrbensky'ego. 

$. 5 przyjęto z małemi zmianami. 

$$. 6 i 7 bez zmiany. 

krzy §. 8 postawił p. Schreiner rezolucyę 
wzywającą rząd, aby w ciagu 4 tygodni przedło- 
żył projekt ustawy w sprawie zakazu rejonowa- 
nia buraków. Minister skarbu Boehm-Bawerk za- 
znaczył, że kwestya zakazu iejonowania będzie 
omawiana na mającej się we środę odbyć an- 
kiecie w ministerstwie rolnictwa. Poczem przy- 
jęto $ 8 i całą ustawę kontyngentową 
załatwiono. 

Na wniosek Urbana uchwalono na- 
stępnie zatwierdzić konwencyę bruk- 
selską. 

P. Abrahamowicz wyraził przewodniczącemu 
hr. Sylva-Tarouca podziękowanie za objektywne 
prowadzenie obrad. 


Ustawa wojskowa. 


Wiedeń 28 siycznia. Na zaproszenie p. 
Luegera zebrali się wczoraj reprezentanci roz 
maitych stronnictw, celem naradzenia się nad 
ustawą wojskową i przedstawienia rządowi ży- 
czeń ludności. Stronnictwa lewicy tj. szlachta 
wiernokonstytucyjna, ludowcy niemieccy, postę: 
powcy, wszechniemcy i socyaliści nie byli re- 
prezentowani. Wszystkie inne stronnictwa wy- 
słały swych rsprezentantów. Imieniem Koła pol- 
skiego przybyli pp.: ks. Pastor, Eugeniusz Abra- 
hamowicz, Gniewosz i Popowski. Po omówieniu 
wszystkich Życzeń ludności, wybrano subkomitet, 
który ma się zająć zredagowaniem tych życzeń 
i przedstawić je rządowi tak, aby jeszcze przed 
drugiem czytaniem ustawy wojskowej, mógł je 
uwzględnić. Z Polaków wszedł do subkomitetu 
ks. Pastor. 

Niemcy z obozu Alldeutscherów i socyali- 
stów niejawięnie się swe na tę konferencyę tlu- 
maczą tak samo, jak przy zmianie regulaminu 
Izby, a mianowicie powiadają, iż nie cheg przy- 
czyniać się do tego, aby Lueger zyskiwał sobie 
przewagę w Izbie. 

Wiedeń 28 stycznia. (Tel. pryw.) Pod 
naciskiem stronnictwa widział się minister obro- 
ny krajowej Welsersheimb zniewolonym cof nąć 
z ustawy wojskowej normę, według której mia- 


MACH Hr. SKARBKA, 
(dawne sale sejmowe) 


poleca 


Koperty, 


ło zarządowi przysługiwać prawo zatrzymania 
rezerwistów do czynnej słuźby. 


Sejm węgierski. 

Budapeszt 28 stycznia. Izba magnatów 
przyjęła inartykul:cyę wyroku w sprawie „Mor- 
skiego Oka“. 
Wenezuela. 

Paryż 28 stycznia. Ajencya Hawasa do- 

nosi z (Caracas: Potwierdza się wiadomość, że 
blokada portów Wenezueli będzie w odb) 
zniesiona. Banki w Buenos Aires ofiarowały rzą- 
dowi wenezuelskiemu znaczną sumę na pokrycie! 
żądań mocarstw. 


Petersburg 28 stycznia. Nowoje Wre- 
mia omawiając taryfę celną austryacką, piszą: 
Sytuacya stworzona przez taryfę niemiecką jest 
taka, że Austro-Węgry i Rosya zmuszone są do 
wspólnego działania przeciw przedsiębiorczemu 
sąsiadowi. Petersburskt Herold podnosząc dzia- 
łalność ambasadora Aerenthala pisze, że rząd 
rosyjski od dawna już czyni, co może, aby 
austro-węgierski przemysł znalazł w Rosyi miej- 
sce zbytu. 

Rzym 28 grudnia. Tribuna donosi z Al- 
banii, że istniejąca tam — jak wiadomo — po- 
czta włoska została na rozkaz wielkiego Osmana 
baszy zrabewaną, a to w tym celu, aby można 
było ewentualnie przejąć listy, stanowiące do- 
wód istnienia rozgałęzionych komitetów włosko- 
albańskich, oraz listy ich członków. 

Belgrad 28 stycznia. Pociąg, idący z Ni- 
szu, wiozący prezydenta ministrów Markowicza 
i ministra spraw wewnętrznych zderzył się u 
wjazdu na stacyę z przesuwanymi wagonami 
Prezydent ministrów jest lekko ranny 


Rozmaitości 

4 Walka z gruźlicą. Dr. Albert Robin 
czelny lekarz paryskiego szpitala Potiś, wygłosił w 
tych dniach w Akademii medycznej ciekawy refe- 
rat o walce przeciw Suchotom. Nauka doszła już 
do przekonania, że gruźlica jest bardziej zarażliwą, 
niż dziedziczną i bardziej uleczalną od innych 
chorób. W Niemczech, gdzie asekuracye przeciw 
niezdolności do pracy są obowiązkowe, kasy ubez- 


na- 


pieczeń, wychodząc z zasadny, że suchoty przyczy- 
niają się najwięcej do tej niezdolności, uznały za 
stosowne leczyć robotników tuberkulicznych na po- 
czątku choroby, trzymając ich przez trzy miesiące 
w szpitalach. Każdy robotnik, zgłaszający się o za- 
pomogę do kasy ubezpieczeń od niezdolności do 
pracy, rad nie rad, musi iść do szpitala, Po upły- 
wie trzech miesięcy, jeśli suchoty rozwiną się, jest 
wyprawiony do domu, aby nie zarążał innych. Dr 
Robin zastanawia się, czy taki system jest dobry 
i czy dałby się zastosowaó we Francyi. Statystyka 
wykazuje tam cyfrę 250.000 suchotników. 
Budowa sanatoryów kosztowałaby 500 mlio-i 
nów, ntrzymanie ich 200 milionów rocznie, nie li- 
cząc 75 milionów, rozdawanych rodzinom suchotni- 
kom. Dr. Robin znajduje, że zamiast myśleć wy- 
łącznie o leczeniu, należy raczej zapobiegać choro- 
bie. Obserwacye doprowadziły go do wniosku, że 
rozwinięcie się tuberkułów poprzedza okres, w któ- 
rym organizm jest podniecony i wytwarza więcej 
kwasu węglowego; w tym okresie objawia się de- 
mineralizacya ciała, zwłaszcza ubywa soli wapien- 
nych i magnezyi. Przyczyną tych symptomatów 
jest — dziedziczność, alkoholizm, przepracowanie, 
niedostateczne odżywianie. Dr. Robin dowodzi, że 
w tym okresie można leczyć chorych w domu, nie 
zmuszając ich do kuracyi £ pitalnej, lesz że prze- 
dewszystkiem należy zwrócić uwagę na otaczają- 
cych, wzmacniać ich organizmy, przeciwdziałać za- 
razie. Przy takim systemie, liczba 
zmniejszy się znacznie. 
Q Pomysłowe panny. W Troy w stanie New 
York założcny został matrymonialny Klub panien, 
którego zadaniem będzie wyszukiwanie mężów dla 
tych dziewcząt, które nie mają szczęścia znależó 
małżonka na miejscu. Członkinie tego Klubu skła« 
dają miesięcznie oznaczoną sumę pieniędzy i co 
miesiąc będą wysyłały trzy kandydatki do mał- 
żeństwa do stanu Waszyngton, a głównie do mia- 
sta Takoma, gdzie podobno jest wielki brak p4- 
nien. Prezesem tego KluŁu jest panna Nelson, a 
członkiń zapigało się około 500. Na pierwsze ogło- | e 
szenie tego pomysłowego Klubu nadeszło około 250 
listów z różnych stron kraju, w których młodzień- 
cy skarząc się na brak dozgonnych towarzyszek, 
oświadczają chęć szukania ich pomiędzy członkami 
Kluba. Sprytne dziewczęta rokują sobie wielkie 
nadzieje co do wyszukania mężów. 


2 Kwadryga na kościele św. Marka w Wene- 
cyi musi być poddaną częściowej restauracyi. Je- 
den mianowicie z tej czwórki bronzowych ruma- 
ków — najbliższy wieży zegarowej — przechylił 
wię i.. i grozi runięciem. Trzeba mu przeto odkrę- 
cić wały kark z głową, przesunąć nieco cały tułów 
i zbadać jego wnętrze, przy tej Sposobności muszą 
naturalnie podlsdz rewizyi i trzej jego towarzysze, 
Na dzisiejszem swem miejsca stoją te brenzowe 
rumaki już prnwie siedm wieków. Kiedy Wenecy- 
anie w rokn 1204 zdobyli Konstantynopol, zabrali 
tę czwórkę z jakiegoś hipodromu, Na galarze Do- 
menika Morosiny przybyły one nieuszkodzone 
do swej nowej ojczyzny, ale podczas wyciągania 
na ląd ułamała się jednemu z ramaków tylna noga. 
Za zezwoleniem rządu zatrzymał ją Morosino dla 
siebie, a koń dostał nogę... nową. Pierwszy, który 
wzmiaukuje o tej kwadrydze, jest Petrarkas., W je: 
dnym ze swych listów opisuje on wielką uroczy- 
stość w Wenecyi na cześć zdobycia Kandyi (Kre- 
ty). Poeta przypatrywał się w towarzystwie doży 
z westybuln kościoła turniejom i pisze: „Tu znaj- 
dują się cztery wspaniałe ze złoconego bronzu ru- 
maki, dzieło snakomitego acz nieznanego nam sr- 
tysty; patrząc na nie, ma Się wrażenie, że konie te 
rżą, że biją niecierpliwie o ziemię kopytami“. — 
Wiihelm Schlegel zwrócił uwagę, że to muzi być 
cswórka z jednego zaprzęgu („ajadrigne*). Cesarz 
Theodosius mial ją przywieść z wyspy Chios do 
Byzautinm. Niewątpliwie też są one pochodzenia 
heleńskiego. Z Wenecyi wywiózł je Napoleon I. 
w roku 1797 do Paryża. W 9 lat jednak później 
wyjednała Anstrya zwrot ich i rumaki bronzowe 
wróciły na swe dawno, wiekowe stanowisko, by 
znowu zdobić, jak przez tyle stuleci, portał kościo- 
ła św. Marko. 


|| Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie dnia 28 stycznia 
Ceny za 50.kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Pszenica gotowa 7'90 do 8'—, pszenica nowa 760 do 
7:75, żyto gotowe 650 do 660, na term. 640 do6*50, 
owies obroczny got. 6'25 do 850, na term. 6'20 do 6:80, 
jąozmień past. 550 do 8:75, jęczmień browarny 5:90 
go Ean rzepak nowy 925 do 950, lnianka —— do 

, groch pastewny 6'75 do 7:25, groch do gotowania 
Tso do 1050, wyka 650 do 6:75, bobik 5'80 do 6-20, 


Papiery listowe, Tutki 
i Bibułki cygaretowe itp. 


suchotników 


hreczka 0-— do 0*—, kukurudza nowa 6'20 do 6'40, stara 
0:— do *0—, ohmiel za 56 kilo —'— do —'—. koni 
czerwona 65— do 88'—, biała 80— do 120'—, sawedska 
80:— do 95:— , tymotka 83— do 88-— 

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 17— do 17:26 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 3'30 do 8-50. 

'Tendencya co do zbóż niezmienna, usposobienie 
słabe ttwa dalej natomiast spirytus wykasuje dalszą 
zwyżkę cen, tak samo konics w celnych gatunkach i ty 
motka 


Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu. 


Kraków 27 styczia. 
Ani pod względem tendencyi, ani co do cen nie 
zaszły w ostatnim czasie w handlu zbożowym żadne 
zmiany, gdyż ofiarowanie nie jest ani zbyt znaczne, ani 
natarczywe, wystarcza jednak zupełnie nie ną wielkie 
potrzeby konsumcyi tak, że obroty odbywają się wpra- 
wdzie w ciasnych granicach, lecz znaczniejsze zapasy nie 


:| sprsedanego zboża nigdzie sie nie two 


rzą. 

Na dzisiejssym targu chęć kupna była dosyć sła- 
ba, wskutek tego obroty mału, lecz ceny ostatnie utrzy- 
mały się, 

Płacono: pszenicę nową od 8'10 do 8'50 korou 
czerw. od 8'— do 8'40 kor, żółtą od 8:— do 8'40 ko- 
ron, żyto kraj. 7:15 do 7:60 k., jęczmień browar. od 6'75 
do 7:25 koron, na kaszę od 6'10 do 6:80 koron, owies 
6:25 do 6*70 koron, rzepak od —'— do —'— koron, ko- 
nicz czerwony —*— do —'— koron, biały —'— do — — 
koron, kukurudza —'— koron, wszystko za 50 kilogr. 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Wiedeń 28 stycznia. Oukier (spopojnie) 21 JA do 
. Nafta galicyjska —:— do —'—. Spirytus 89 
do — —, 

Wiedeń dnia 28 stycznia Kurs w kor. i po50 
klgr. Notowano: pszenicę na wiosnę 7*71 do 7°72, żyto 
ne wiosnę 691 do 6'92, knkurudza na listopad —'—, 
kukurudza na maj-czerwiec —*—, owies na wiosnę 6:87 
do 6'88, rzepak na styczeń=luty —'-—, rzepak na sier- 
L szał ję. ——, olej rzepakowy na styczatókwiecteh 

— o =— 
Usposobienie: spokojne. 
Stan powietrza: mgła. 

Budapeszt dnia 28 stycznia Kurs w kor. i po 
50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 7'64 do 7:65, 
żyto na kwiscień 6'64 do 6:66, owies na kwiecień 612' 
do 6'18, kakurudza na maj 5'88 do 5'89, rzepak na sier- 
pień 11-75 do 11-85. 

Oferty na pszenicę: mierne, 
Ohęć kupna zagraniczna, 
Usposobienie spokojne. 
Stan powietrza: mgła. 


Dział ekonomiczny. 


8- Rozdział kontyngentu cukrowego. Czas sa- 
mieszcza następujące wyjaśnienia: N. R. omawia- 
jąc projekt rządowy o rozdziale kontyngentu cu- 
krowego, z faktu, że w myśl tego projektu dosta- 
nie się Przeworskowi z a 185.000 cetn. 
metr. kontyngentu konsume., a tylko 55.000 su- 
rowcowego, dedukuje, że Fr te będą mne 
siały sprowadzać z innych cukrowni, a więc prse- 
ważnie z poza kraju, tyle cukru surowego, ile wy- 
nosi różnica między kontyngentem konsumcyjnym, 
a surowcowym, na to, by módz wyrobió cały swój 
kontyngent konsumcyjny. Świadczy to o nieznajo- 
mości istoty projektowanego ustroju koutyngento- 
wanego. Nie obcy cukier będą musiały nasze cu- 
krownie sprowadzać, lecz kupować od innych ou- 
krowni przekazy kontyngentowe na sumę surowca, 
leżącą między 185.000 cetn. metr. rafinady, a 
55.000 cetn. metr. surowca, czyli poprostu dzielić 
się s niemi zyskiem, wypływającym z cła sześcio- 
frankowego i z kontyngentu. Jeszcze jaśniej się 
wyrażając: cukrownie Tow. przeworskiego będą 
musiały płacić innym Surowniom od 80.000 cetn, 
metr. rafinady (z okładem) po kilka koron (1'/,— 
8 i pół k.) odstępnego, ale potrzebny na wyrobie- 
nie jej cukier surowy, będą mogły wyprodakować 
Same. 

Dodać potrzeba, że po uzyskaniu przez Koło 
polskie tak znacznego podwyższenia kontyngentu 
surowca dla naszych cukrowarń, rozchodzić się juź 
będzie tylko o około 15.000 cetn. metr. 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń dnia 28 stycznia (Tel. „Gazety Narodo- 
woj“). Zamknięcie giełdy o godz, 8 minut 80 po polad- 
niu. Akcye austr. zak}. kred. 706—, węg. zakłada kred. 
756'50, Anglobanku 27875, Unioubanka 558'—, Bagin 
dla kraj ów koronnych 4łá4: 50, Bankvereinu 489'50, 
denereditu 970— , Gal. Banku hipot. 586-—, kol u e. 
stwowych 702'—, kolei południowej 55:25, tramwaju A. 
——, B. ——, kolei Elbenthal 45880, kolei północnej 
——, kolei czerniowieckiej —'—, ałpiny 408—, Rima 
Muran a 4968'50, praskiego towarz. bel 1695-—, fabryki 
broni B49'—, tureckie tytoniowe 843:—, oblig. węg. in- 
demnis. 000—, renta majowa 100 80, austr. renta koro= 
nowa 10170 węg. renta koronowa 99:80, 56-let. listy tow. 
kredyt. siemsk. 98'85, 4-procent. listy banka krajowego 
99-10, 4!/,-procent. listy banku krajow. 102'—, 4-procent. 
listy "banku hipotecznego 98'10, 4!/-proc. aty banku 
hipotecznego 10180, 5-procent, listy banku hipotecznege 
111:—, 4eprocent. galic, oblig. propinao. 99°95, 4-proo. 
galio. pożyczka kraj. z r. 1898 r. 99'10 4-procent. poży- 

m. Lwowa 37*—, losy tureckie 125-50, marki 11715, 
aż 252-75. 

Paryż 28 styóania Giełda wiecsorna, Trzy pro» 

centowa renta 9990. Mąka 

Berlin 28 stycznia. Zamkniącie giełdy. Banknoty 
austryackie 85'85 (podług obliczenia dy © Spi 
rytus —'—, Austryackie kredyty —'—, Diso. 
dit, ——. 

Frankfurt 28 stycznia. Giełda wiele Au- 
strysokia kredyty 2238:40 Kolej państwowa 150'00, Alpi- 
ny —:—, Disconto 19680. Laura 318 10. 


LOSY. 


Wiedeń 28 stycznia. Kursa BOR wiedeńskiej. 

Losy. a) procentowe: Austr. sakł, kr. z. obl. pr. z roka 

1880 807, 268:—, Austr. zakł. kr. z. obl, pr. z r. 1889 8% 

36525, Tow. żegl. na Dunaju 100 złr. 40, —'—, Ure- 

gulow. Dunaju z 1880 100 złr. 50/, 284'00, Weg. Banku 

hip. po 100 złr. 4%% 258:—, Pożyczka serb. prem. K 
100 fr. 2% 88'35, Tureckie obl. prem. kolej. po 400 

Budapeszteńskie (Basilica) © 

dla h. i p. po 200 kor, 487-— 


12250 b) bezprocentowe: 
zir. 19:40, Zakł. kredyt. 

Olary 40 złr. 185*50, Pożyczka m. Insbruka 0) złr. 63:— 
Losy m. Krakowa 20 zł. 75- —, Pożyczka m. Lublany 5, 
zł. J=, Ofen 40 złr. 178:—, Palffy 40 złr. 180:—, Oserw. 
krzyża austr. tow. 10 złr. 55-90, Qzerw. krzyża węg. tow. 
5 złr. 28'25, Losy fand. arc. Rudolfa 10 słr. 74—, Salma 
40 złr, 238-—, Pożyczka Saleburgska 20 złr. 75:—, Po- 
życzka St. Genois 40 złr. 000:—, Losy komunalne mis- 
eta Wiednia z 1874 438—. 


OIE. 
Nadesłane, 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


Okulista 


Dr. Leon Grudor 


b. e. anyai pierwszy operator i demonstrator 

na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 

Wiedniu ordynuje obecnie przy ulicy Karela 

Ludwika l. 5 od 10 do 12 przed południem 
i od pół do 4 do 5 po południu. 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona). 

Przyjechali do Lwowa dn, 28. stycznia 1908. 
Z. Zieliński z Podsątek, J. Felichowski ze Zbara- 
ża, P. Dębowski z Krakowa, P. Komornicki ze 
Schodnicy, J. Chorbkowski z Rosyi, O. Sala z 
Wysocka, St. Ptaszyski z Petersburga, ka. Ku- 
narszowski z Żółkwi, S. Walewska z Kopyczynies, 
J. Koblicha z Pragi, J. Pieniążek z Lipinki, L, 
Braner z Wiednia. 


Do nabycia w sklepie przy zy Placu | Maryaekim L 8, 
oraz w innych handlach papierowych we Lwowie 


na prowincyi. Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie. 
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Dla zemsty 


powieść z czasów Ludwika XV. 
E. Oapen Gu. 
TOM TRZECI. 


— Oto szóste przejście — powiedział kniaź, 
prostując się — teraz można mnie zabić nawet, 
a nie potrafię dać innych objaśnień. 

— Weź latarnię murzynie i zejdź! 

— Gdzie prowadzi ta drabina? — pytał 
Poulailler. 

— Do wody odparł murzyn; jest to kanał 
podziemny. 

— Powiedz kniaziu, 
kanał? 

— Niewiem. 

— Jakto? — gniewnie pytał Poulailler. 

— Mówię prawdę, przysięgam. Wiem, że 
ten kanał istnieje, alem go nigdy nie przebywał. 

Zapanowała chwila milczenia, którą przer- 
wało pianie koguta w kierunku kanału, 

Poulailler pospieszył ku drabinie, a kogut- 
murzyn zapalił latarnię. 


gdzie prowadzi ten 


GAZETA NARODOWA z Ozwartku dnia 29 Stycznia 1903 Nr. 23. 


cy. Wtem, światło drugie złączyło się z latarnią 
Murzyna i łódka mała się ukazała. W niej znaj- 
dował się mężczyzna wiosłujący z zręcznością 
zadziwiającą. 

Poulailler wyczekiwał z pistoletem w ręku. 

— To G,! — wykrzyknął. 

— (Chodź spiesznie panie, oddam ci w ręce 
tego, którego szukasz. 

— Bomboja! więc go ująłeś ? 

— Tak jest, na Skaldzie. 

— Kto go pilnuje ? 

— Kogut czubaty. 

Poułailler wskoczył do łódki. 

— Strzeżcie więźnia! — wykrzyknął a łód- 
ka popłynęła. 

— Zbliżamy się do Skaldy. 


XXXVII. 

Łódka wpłynęła na rzekę, a zwróciwszy się 
na prawo, zniknęła w oczerecie. 

Poulailler wzrokiem pytał C., ten mu naka- 
zywał cierpliwość. 

Łódka ptynęła ciągle pomiędzy oczeretami, 
dwie wysepki zmniejszały szerokość rzeki, Do 
drugiej przybiła łódka. C. wyskoczył, za nim Pou- 
lailler. Kogut murzyn został w łodzi. 

— Czekajmy na sygnał! — powiedział ci- 


Cień niewyraźny rysował się w tej ciemni-| cho C. — czy widzisz drugi brzeg pomimo nocy? 


DROBNE OGŁOSZENIA |. 
po B ct. od wyrazu. cm I ADEUSZ 


Lerbata 


chińsko-rosyjska, zbiór majowy, świeże 
Souchong I. str. 3*75, II. złr. 3:—. Okru- 
chy najlepsze złr. 1'75. Okruchy drobne 


skład 


słr. 130 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany. kieszonkowych 
ściennych i podróżnych. 
naprawa pod gwarancyą. 


sl, Lwów, poleca wszel-|Każda sprzedaż i 
J. Kapralik kie Inatrumenta mu- 


zyozne i samegrająca. Cenniki bezpłatnia. 
Bióro nauczycielskie Mm. Allement, 

ul. Trzeciego Maja 1.5. poleca 
bonę niemkę, 


Świeże masło deserowe 


w paczkach 5 kig. z opakowaniem i opla- 
tnie za I2 kor, 30 hal. wysyła za pobraniem 
Mleczarnia w Sarnkach górnych, p. Lipica 
deina. 71 


PELD 
Kto chce mieć 


na zimę dobra, ciepłą kołdrę, niech się 
uda z zaufaniem do apecyałnej pracowni 
kołder i materaców Józefa Nehustera, 
Lwów, Kopernika 5. Kołdry atłasowe 
jedwabne ri: na wełnie 
15, 18, 20, 22, 24, 28 do zł. 32. 


„Dobrobyt“ 


Oma Związki Galicyjskich 
Mas Oszczędności. 


Już wyszedł numer 2., rocznik Il. 

i zawiera: EM 
Polityka lokacyjna Kas oszczędno- 
ści. — Rys historyi ekonomicznej|z 
Galicyj w końcu XVIII stulecia, 
przez N. Sokolnickiego (c. d.). — 
Orzeczenia Trybunału administra- 


Cena 


za OR ATU „Tia 2 
kk Ak tk 


sit męską. 
należytości, ot 


e kuponów i 
d 


ron 


wy, 
7930 
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cyjnego w sprawach podatkowych. (łogooOSEOOPOOGHOOOLEOEOEO 0V0005000PDOOEOGNOPCHGO Z || 


i Znakomite perfumy, Wodę koofską 


Mydła toaletowe, Pudry, Przybory toaletowe 


7978 


IHNATOWICZ| 


— Reforma waluty. Zaległości 
ratalne. — Z praktyki sądowej. — 
Ruch wkładek w związkowych ka- 
sach oszczędności za miesiąc gru- 
dzień 1902. — Przegląd finansowy. 
(erbe). — Ugoda austryacko- węgier- 
ska. — Notatki. — KLosowania. 
Przedpłata wynosi: kwartalnie 
8 korony, 

koron. 
Redakcya | Administracya: Lwów, 
ul. Kopernika 7. 84 


Oddział 
Banki galicyjskiego 


franco do każd 


SAULA R 


Rok założenia 1855. 


zegarmistrz 

ul. Akademicka l. 3, poleca swój|Pomarańczowe, cytrynowe 1'30, czernico- 
ananasowe 2'--, 

ze śliwek (przetarte ocukrzone powidła) 68 h. 
kompot z borówek I k. za i klg. netto w 
stołowyeh, Pradze, przy odbiorze 5 klg. jednego 
gatunku. W puszkach około 1.30 klg o 
wieży sok ma- 
I k. 40 h. za I klg. 
sok cytrynowy 2 k. za I kig., z rajskich 
jabłek 1 k. za 1 klg. oferuje w Pradze fa- 
bryka konserw Hermann Taussig‘ Praga, 


Słabość męską 
skutki szczególniej tajny ch grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszezą- 
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu- 
nąć, poucza jedynie w licznych wyda- 
niach rczpowszechniona książks ilustr.: ý 


Q chr 


dania 

Cena wydania aie j r 
Tysięce znalazło w niej objaśnienie 
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconoj, zupełną swą 


porcie przez Magazyn Wydawnictwa R. 
F. Bierey w Lipsku (orae ER 
Leipzig, Neumarkt 34) w 


r RAISCHWTZ i CHAJES 


dom barowy 1 kantor wymiany 
Lwów, place Maryacki l. 7 


Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy- 


i <tekiim podłegajacych losowaniu. 


cenia z prowincyi załatwia się odwrotną 
pocztą nie licząc prowizyi. Listy i prze- 
syłki uprasza się adresować : Dom Banko- 
SCHÜTZ i CHAJES, Lwów, pias 
Maryacki l. 7. 


Kawiarnia Amerykańska 
przy ulicy Trzeciego Maja 1. Ii we Lwowie. 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór 


półrocznie 5, rocznie 108 J A. N 


Lwów, ul. Sykstuska | 25, — plac Maryacki l. 11. 
zemyśl, ul. Franciszkańska |. 


Kraków, Sukiennice l. 20. — Pr 
Ez COLO GCGUCEGDOOTO OBSO LOGO". | 


jasne, gęste, wyborne: 


MIŁASZEWSKI 


we, głogowe, brzoskwiniowe. 
8680 i klg. 1'36, poziomkowe (trask 


we 86 h., z jakłek 76 h., 


zegarków 


14 groszy drożej za I klg. 
linowy i wiśniowy 


Carolinenthal. — Nienadające się 
przyjmuje nazad. 


Dra Rotawa 80204 
ona własna 
Za nadesłsniem frane | 


olskiego: 1 złr. 
rzyma się książkę w ko- f J 


tylko 60 et. 


emieckiego 2 złr, 


rze to jest szare, o 
mi darte, gotowe do nasypauia 


iemezėoh, 


Krajowa 
pracownia 


wie 
poleca: 


wylosowanych obligacyi 


sełam gratis. 


POLECA. 


towarowy. 


(l Dandi | Densil 


barnia 


sve LYYOWVIE 


dostarcza wyborowy 


WĘGIEL KAMIENNY 


z pierwszorzędnych krajowych i górnoślązkich kopalń 


ej stacyi kolejowej 


i przyjmuje zlecenia w biurze swem 


we Lwowie ul. Jagiellońska 3, 1. p. 
a na węgiel krajowy także przez swych zastępców pp. 
A. KACZOROWSKIEGO w Rzeszowie, 
WILHELMA ARNOLDA w Stanisławowie, 
DAWIDA TANNENBAUMA w Przeworsku, 
OLLERA w Złoczowie. 


Nowe MARMOLADY, 


morelowe, malinowe, wiśniowe, porzeczko- 
agrestowe za 
awkowe) 1'60, 


Pierze gęsie 


a lepszy gatunek 70 et. za pół kilo. 
zupełnie nowe i ręka= 


poduszek i spodków. — Próbne w ilości 
5 kilo wysyła za zaliczką pocztową 

. KRASA, handel pierza w Śmicho- 
wie, koło Pragi (680) Czechy. Wymiana 
dozwolona. Upraszam o dokładny adres. 


- 3 

Szat kościeinysi 
i wszelkich artystycznych haftów ręcznych 
KOMONIEWSŚKIEJ we 
, Pasaż Hausmana sklep nr. 9, 
Omaty, kapy, aalma tynki, choa 

ie, baldachimy, antypedya, tuwalnie, ozdo- 
osy na spłaty miesięczne od trzech ko- AA "stały, sali kina czo, wszelką 
ocząwszy. Bezpłatna rewizya losów |biejiznę kościelną itd, od najtańszych do 
ak 0- |najdroższych. Restaurowanie gobelin, makat, 
mesy do wszystkich ciągnień w roku. Zle-| pasów głuckich i wszelkich starych haftów. 
Wszelki haft z mej pracowni jest tylko 
ręczny i prawdziwie artystycznie odrobiony. 
Cenniki oraz kopie listów pochwalnych wy- 


— Widzę — odparł Poulailier. 

— Czy widzisz ten as dębowy naprze- 
ciwko? 

— Widzę, jak również mały potok płynący. 

— Dobrze. 

— W tem miejscu przedwczoraj wieczór 
kniaź przepływał Skaldę i schował naczynie w 
w oczerecie, 

— Tak panie, Karzeł murzyn kazał dwom 
kurom zabrać to naczynie, lecz gdy przyszły po 
nie, juź go nie znalazły. 

Gdzie Kogut-murzyn zgubił ślad kniazia ? 
— Na folwarku. 

A to naczynie? 

Naczynie to zawierało... 

Plusk kamienia, wpadającego w wodę, przer- 
wał rozmowę. 

C. wziął za mękę Poulaillera i weszli ku 
Skaldzie, kręcąc się pomiędzy krzakami. 

Tam u brzegu stała łódź, w którą wsko- 
czyli. C wiosłował, a łódka szybko płynęła, aż 
się zatrzymała na ś;odku rzeki w gęstych ocze- 
retach. 

Ztamtąd słychać było wesołe śpiewy woj- 
ska francuskiego. 

Naraz w oddaleniu, wybuchnął ogromny 
p:omień. 


opłatnie 
8345 


8827 
Pie- 


pierzyn. 


Lwo- 


Tłumaczył dr. M. W. Herman. 
Treść: 


877 


praktyce. 


mo * SPRSK> 


: 


szybko gojące 
wszelkiego s 


24. 
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A 
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kęcy, przyjmuje do przechowania 


bko i pewni |korsystnie jasymi 
Rudolfa. | peop e dostarcza kusstorysów 
stownych ogłoszeń, jakoteż taryfy 


RUDOLE 


| Nakładem księgarni H. ALTENBERGA we Lwowie 
wyszła Świeżo słynna książka: W. Wercssajew 


Rozdział I. Pierwsze wrażenia z nanki medycyny. 
Rozdział II. Współczncie dla chorych, służących za 
materyał naukowy. Obowigzkowe sekcyonowanie zmar- 
łych. Zniszczenie wstydu niewieściego przez badanie 
w audytoryum. Rozdział III. Niendała operacya pro- 
fesora i jej następstwa. Rozdział IV. Niewesoły na- 
strój po ukończonych egzaminach. Pierwsze kroki w 
Rozdział V. Poszukiwanie miejsca w szpi- 
talu. Braki w organizacyi szpitali rosyjskich. Roz- 
dział VI. Doświadczenia młodego lekarza w szpitalu. 
Cena egzemplarza 8 kor., z przesyłką pocztową k. 3'50. Do nabycia we wszystkich księgarniach, tudzież u nakładcy: Księgarnia H. Altenberga, we Lwowie. 

| = A Z ono p O HW c ra 


Aptekarza Thierryego (Adolf) LIMITED 


prawdziwa MASC CENTOFOLIOWA 


jest najsilniejszą maścią naciągając 
towne czyszczenie wywołuje skutek uśmierzający i 

usuwa prsez rozmiękczenie obce ciała 
zaju, które się do rany dostały. Pocztą 

franco 2 słoiczki 3 koron 50 gr. 

Aptekarz Thierry (Adolf) LIMITED w Pregra- 
dzie pod Rohitseh-Bauerbrunn. Dla uniknięcia naśla- 
downietwa prosimy zważać na powyższą markę ochron= 
ną, która wypaloną jest na każdym słoiku. 


0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


K HIPOTECZNY. 4 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliozki ne rachunek bie- 


ł udzielę pa takowe zaliozki. — Nadto zaprowadzono na 
wzór instytucyj zagranioznych tak zwane 


Depozyty schowkowe 
(Bufe deposits) 

Za opłatą 25 do 85 zł. w. a. rocznie, depozytaryuna 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej sohowek do wyłą- 
asnogo użytku i pod wiasnyma kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywaó może swoje mienie lub wa- 
ine dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo 
teczny jax nejdalej idące zarządzenie, 

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym. 


do wasystkich dzienników 4 pism fac owych, o kiip kursowych ete. załatwia 


ra.) żowe bespł świe. 


MOSSE 


Wiedeń, I,, Sełiorsthńtte 2, 
Praga, Głraben 14. 


Berlin, Wrocław, Drezno, Frankfurt n. M., Hamburg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Noryabergia, Stuttgart, Zurych. 


Gdzie może być ogień? — zapytał Pou- 
laiiler ? 

— W zamku Camphin. 

A kto go podpalił? 

Kogut czubaty ze swemi kurami. 

To z tego zamku wyszedł Somboj i 
kniaź, by porwać Sabinę do Saint-Amand. 

— Tak panie. 

— Ten zamek jest jedynem mieszkaniem, 
w którem się Somboj czuł bezpiecznym i tam 
właśnie chciałem go wziąść i czemu go podpa- 
lili? — gniewnie spytał Poulailler. 

— By wziąść Somboja tej nocy. 

— Jeżeli ci się nie uda, stawiasz aa kartę 
swoje i moje życie. 

Trzeci kamień wpadł w wodę. 

Pożar się wzmagał, a blaski jego oświecały 
horyzont. 

Poulailler miał oczy wlepione w rzekę; na 
jej spodzie dostrzegł coś czarnego, olbrzymiego, 
pfynącego z biegiem wody. 

Było to naczynie olbrzymie, przy którem 
uwiązane były skóry. 

W chwili, gdy przepływało koło łódki Pou- 
laillera, usłyszano pianie. Sznury dotąd niewi- 
dzialne okręciły naczynie i wyciągnęły nad wodę. 

W chwili tego zawieszenia, dno się otwo- 
rzyło i cień ukazał się na Skaldzie. 


- e 


( Zmiana Sokalu!!! 


sklep 


JANA THNATOWICZA 


przeniesiony został z ul. Jłalickiej |. 11, 


na plac Maryacki l. 11, ù 


obok sklepu p. Gabryela Starka 
(orzedtexo JIZsięgaxrnmia 


ZWIER 


Rozdział VII. Każdy nowy środek, choćby był i do- 
brym, pochłania ofiary Indzkie. Rozdział VIII. Zbro- 
dnicze doświadczenia na ludziach w celach nanko- 
wych. Rozdział IX. Niedostateczność sztuki lekarskiej 
przy obecnym stanie wiedzy. Rozdział X. Znacsenie 
wiwisekcyi. Rozdział XI. Kamienowanie lekarzy z po- 
wodu błędów wynikających z niedoskonałości samej 
wiedzy. Rozdział XII. Slepa wiara i nieuzasadnione 
zaufanie n publiczności, jako wynik jej nieświadomo- 
ści. Rozdział XIIL. Medycyna jest nietylko niezupeł- 
ną, lecz służy także bogatym i niezawisłym. Roz- 
dział XIV. Medycyna przynosi korzyści osobnikowi, 


która przez gruu- 
Dostawca nadworny 


Węgier, króla 


8545 Nabyć można także 


papiery wartościowe 


nowania pól, 
dowy rowów, 


na podstawie 


do 


Wijnand 


Rok założenia w Amsterdamie 1679. 


Najlepsze likiery; Anisette, Curaçao, Cherry-Brandy ità. 


Jedyna filia w Wiedniu, 


Był to człowiek niknący w nurtach rzeki. 
Zaledwie zniknął, ukazała się znowu łódź z sze- 
ścioma ludźmi, zbliżyła się i dwóch wioślarzy 
rzuciło się w rzekę i uchwyciło człowieka, który 
się bronił silnie. Wreszcie czterech pozostałych 
ludzi dopomogło i schwyciwszy go, umieścili w 
w łodzi. 

C. się pochylił ku Poulaiilerowi, 

— Wygrałem! — rzekł z błyskawicą w oku 
Somboj wzięty. 

Poulailler wydał głos dziki i ścisnął gwał- 
townie rękę C. 

— A teraz ten człowiek mówić musi. 

— Będzie, wszystkie tortury przygotowane, 

Północ biła, 

— Jeszcze sześć godzin, by je ocalić! 

Łódź popłynęła w stronę, w którą zabrano 
więźnia. 


XXXVIII. 

W sali dolnej domu w Fontenoy, gdzie w 
czasie bitwy  Poułailler zgromadził był swoich 
ludzi, których wysłał na angielską kolumnę, na 
kominku palił się jasny ogień. Była godzina 
pierwsza zrana. Żelaza różnego kształtu i wiel- 
kości, leżały w gorącym popiele i żarżyły się w 
ogniu. 


(C. d. n.) 


8825 


E”olsiz2a.). 


SSeS G6GGGGc=Ś 


aBNIA LEKARZA 


ale na koszt gatunku, Rozdział XV. Kerzyści i szko- 
dy wynikające dła naszego ciała z wysokiej kultury, 
Rozdział XVI. Wrodzona wstydliwość Kobieca utru- 
dnia korzystne leczenie. Rozdział XVII. Złorzeczenia 
publiczności na lekarzy z powodn pozornie złych wy- 
ników. XVIII. Wyjątkowa zdolność duszy stawania 
Się niecznłą w pewnych kierunkach. Rozdział XTX. 
W sprawie honoraryów lekarskich. Rozdział XX 
Egoistyczne pojęcia publiczności o zakresie obowiąz- 
ków lekarskich. Rozdział XXI. O nędzy materyalnej 
lekarzy: Rozdział XXII. Zawód iekarski niszczy nam 
nerwy. Jakie wyjście, 8390 


8453 


GKINK 


królowej niderlandzkiej, JM. cesarza Austryi i króla 
pruskiego i wieln innych dworów europejskich. 

L, Koehimarkt 4, 
=+ Telefon I, 8285. +> 

we wszystkich lepszych handlach delikatesów i win. 


DOCGGGOOGGGGGORGGOGOGOGGEX 


ul. Kopernika l, l. p. 


(nad apteką Mikolasza) 


wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako to: 
zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dre- 


nawodnienia i odwodnienia łąk, bu- 
kanałów, dróg, szos, kolejek ete. eto. 


. i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po- 


wyższych prac. 


Finansowanie uskutecznia się podług 
każdorazowej szczegółowej umowy. 


W razie już gotowych planów, nastąpić może 


tychże, wykonanie pracy. 


Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub. kupując przedmio- 
ty reklamowane w Gazecie Narodoweg lub w ogóle korzystając z działu ogłosze- 
niowego, raczyli powoływać się na Gasetg Narodową, jako na źródła, skąd infor- 
macye swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie 
ogłoszeń Gasety Narodowej. 


mm M NK M 


